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A N TO N I W AŚKO W SKI.

Noc śnieżna dmie nad w sią zapadłą, 
chałupy dymią wszędy, 

że to se chłopstwo w aży jadło... 

Stronarni słychać już kelendy 
wi$;lie świecą wszędy.

W  opłotkach starych wierzb posiady 
pokłony nizko biją -  

niby pastusze z pól pomady 

do s-opy przyszły z procesyą 
i pokłon J3ogu b.ją.

N» izbach wiara coraz rośnie 
J3óg rodzi się ubogo! 

kolenda polska gra rozgłośnie, 
że dziś nad chłopskich dusz odłogą 

J3óg redzi się ubogo.

A  u rozstaja dróg zaduma
przy J3ożej stoi jYięce -  

snać krzyż i dolę krwawą k rna, 
b» ku chałuporn wzn©;i ręce 

podobna J3ożej JAęce.

N a  kalenice slynine nizko

uniosła się ciężarem, -  
chłopstwo schyliło się nad mis ą, 

jakby mu tam na sercu jarem

w  ten raz legł krzyż ciężarem-

powiedz, kolendo polska, siara: 
jaką-że dola będzie?

W  błękitnych izbach rośnie w iaia  
przy bożem drzewku, przy kolendzie 

jaką-że dola będzie?

powiedz kolendo wszem rozgłośnie: 
oężki-Ii ciężar krzyża?

W  błękitnych izbach wiara . ośąie, 

że s>? sam J3óg ku chłopom zniża 
poradzić męce krzyża.

Zawieja mroźna śn:,giem prószy, 
aż £ bieliła wszędy 

jakoś się jaśniej widzi duszy 
skróś onej wiary i kokndy 

wigilie święcą wszędy.

W ŁO D ZIM IE R Z  TETMAJER.

G w iazda prawdy i światła
Kiedy gwiazda betleemska zajaśniała nad sta­

jenką, w  której przychodził na św iat Ten, co za­
czął nową ludzkość, rodziło  się równocześnie 
wszystko, na czem nowy okres życia tej ludzkości 
m iał się zasadzać.

Lat tizydzieści i trzy gotować się m iał Nowo­
narodzony do spełnienia Swych przeznaczeń.

A  tymczasem gwiazda Betleemu wschodziła co 
raz wyżej i wyżej na firm ament niebieski, a światło 
je j zaczynało już rozganiać odwieczne ciemnie sta­
rego świata, gotując ludzkość do ujrzenia Świata 
Zbawienia.

Zaczęło dnia przybywać.
Nie wszyscy jednak w iedzieli, a choć w iedzieli, 

w ierzyli, że św it nowego życia się zbliża
Pokłon oddali Narodzonemu ty lko  ubodzy, 

prostoduszni pasterze i trzech mędrców.
Pasterze pobiegli dlatego, że im A n io ł zwia­

stował o Tym , co przychodzi z miłosierdziem na 
ustach i roztoczy opiekę nad biednym i i maluczkim i.

M ędrcy p rzyby li dlatego, że przeczuli objaw ie­
nie światła.

Ale kró l krainy, Heród i ci, co Rzecząpospolitą 
w ładali, z lękli się srodze i zgasić chcieli gwiazdę, 
co nad Betleemem i całym światem zajaśniała.

W iedzie li oni, że ta gwiazda, to Światło prawdy, 
uczciwości, odrodzenia i... poświęcenia!

A niczego tak się nie obaw iają w ładcy krajów, 
jak  właśnie prawdy, uczciwości i poświ cenią.

Prawdą nie docnodzi się ani do majątków, ani 
do godności, ani do pokłonów  tłumu.

Uczciwością nie przebije się n ikt przez tru­
dności na drodze, które mu stawiać będą zręczni 
kłamcy.

Poświęcenie dla idei, to śmierć i niesława dla 
tych, co pozorem, krętactwem, blichtrem i czczem 
słowem doszli do władzy.

Słusznie w ięc i Heród i cały jego Sejm oba­
w ia li się gwiazdy, co zapalała św ia lło  prawdy.

Kazali tedy wym ordować niewinne dzieci, aby 
n ik t nie w yrósł na Zbawcę i O dkryw cę prawdy, 
poczem spokojnie rządzili dalej, nieprawością, fa ł­
szem i głupotą.

Faryzeusze Saduceusze, b ieg li w  piśmie, kupcy 
i n ieświadomy lud, brnęli dalej w  cieniu fałszu, 
w  kłam stw ie i mamieniu maluczkich.

Ale Bóg w yprow adził Świętą Rodzinę do Egiptu 
i Nowonarodzony ocalał wraz z w ielką ideą po­
święcenia.

Po latach trzydziestu i trzech przyjdzie On 
gotowy do tego poświęcenia i spełni krzyżową 
ofiarę, po całem, acz krótkiem  życiu w  trudzie, 
niezrozumieniu, wzgardzie i pracy przepędzoncm.

A  z krw awej G olgoty zstąpi jakaś moc tak

Czy gdzie w  cieniu dziejowego Sfinksa, ukryw a 
się dziś ocalony od śmierci Zbaw ca? Nie w iem y!

Ale ofiara i męka całego narodu, ale krew  
W obłąkaniu i ciemn ści przelana, ale straszne 
cierpienia, będą ofiarą, która zmyć musi grzechy 
i zbrodnie, popełniane przez partyjn ictwo, co dzi­
siaj tą Rzecząposoolitą włada, w  kłótni, kłamstwie,, 
ciemnocie i w  nienawiści poświęceń dla idei.

w ielka, że w  lat niewiele przegryzie potęgę Rzymu, 
obali cały św iat stary i zapanuje niepodzielnie, na 
długie, d ługie w ieki.

1 my od  la t p ięć  oczekujemy n a ro d z e n ia  
Mesyasza.

Oczekujemy zjawienia gwiazdy, co by oświe­
ciła i w idocznem i uczyniła trzy w ie lk ie  cele: Prawdę, 
uczciwość i poświęcenie.

I u nas partyjn ictwo, co Rzecząpospolitą włada> 
prześladuje niem iłosiernie wszystkich co do tych 
celów dążą, czyni rzezie pomiędzy niewinnem i, 
tj, takiemi co żyją prawdą, nie biorąc udziału 
w  dzisiejszem zabagnionem życiu.

I u nas wszelkich rodzajów Faryzeusze, Sadu­
ceusze i fałszyw i prorocy, kupcy i n ieuświadom iony 
lud, brną dalej w  ciemni fałszu i kłamstwie, we 
wzajemnej nienawiści, sądząc, że wytępią wszyst 
kich, co niosą słowo prawdy, św iatła i poświęcenia.

Siła jeszcze lat ubiegnie zanim się spełni ofiara, 
ale ona już się zaczęła, naród cały cierpi, krew 
się leje i bólem wstrząsają się d usze.

TA D E U S Z M IC H A Ł N ITŁM A N .

Podnieś wzrok — nol
Nie patrz maleńka przez okno,| 
nie patrz na ziemię.
Tam ciemno i deszcz ze śniegiem!
...W nagich gałęziach drzew, 
co smutnym stoją szeregiem 
zły w icher drzemie...

Lecz podnieś wzrok —  no 
na niebo, na niebo grudniowe,
A ujrzysz —  ale patrz bystro, 
odgarnij w łoski twe płowe —  
a ujrzysz gwiazdę ognistą 
z nad Betlejemu!!...

W  tym roku pańskim, w tym roku, 
co rokiem naszej m iłości 
pójdź tam u mego boku!
...Do Jezusika w  gości 
po marzeń naszych łące 
razem w  tym roku pójdziemy, 
niosąc Mu serca gorące !

Nie patrz przez mętne szyby!
Śnieg z deszczem zimny je mroęzy...
...To z wieścią lecą anieli...
...Lecz spójrz mi w  oczy 
jakgdyby
raz pierwszyśmy się ujrzeli...

24. XII. 1923 r.

W dzień Wigilijny
wszystkim Prenumeratorom, Czytelnikom 
i Przyjaciołom pisma naszego 

zasyłamy

Najserdeczniejsze Życzenia

-
Rynek krakowski w  okresie przedświątecznym:

Zam ast lasu i choinek na śniegu — nieliczne stosy drzewek w błocie. Fot. st. Leo, zdjęcie »mątorekl«.



NR. 61 NO W O ŚCI ILLU STR O W A N E 3

W inieta rysunku Karola Frycza z „Szopki Zielonego 
Balonika" — Oryginał stanowi własność „Jamy 

Michalikowej" przy ul. Floryańskiej.

Jasełka krakowskie.
Teatr miejski im. J Słowackiego grać 

'będzie w czasie Świąt wzorem ubiegłych 
lat „Jasełka" Lucyana Rydla z nowemi 
wkładkami. Dzięki uprzejmości Dyre- 
‘kcyi teatru im Słowackiego uzyskaliśmy 
możność dania naszym Czytelnikom już 
w  przeddzień przedstawienia nowych 
tegorocznych fragmentów, dołączonych 
do całości Rydlowskich „Jasełek", a na­
pisanych przez znanego literata i dra­
maturga prof. Józefa Wiśniowskiego.

W ete ran  z  r. 1863.
N ie  męczeństw katorżnych w  Sybirze i nie ran
Lecz jeno strasznego zawodu
.Nie może przeboleć powstaniec-weteran,
B o  walczył o szczęście swojego narodu 
l k rw ią  boleściwą swój pisał testameut.
A oto —  gdzie stąpić: —  nienawiść i zamęt, 

'Gorszący w ir  waśni i w a lk i zażartej;
Nie miłość ku Patryi —  lecz egoizm partyj.
—  Och —  jakże się wszystko marzyło inaczej, 
lak górnie i święcie! W szystkim  piersiom Tkańby 
Zabrakło, ażeby na w idok tej hańby 
W ypłakać bó l gniewu, wstydu i rozpaczy.
0  p o licz , N a jśw ię tsz a , te m ęk t ■—  te klęski,
C o toczą nas mimo tej w o jny  zwycięskiej
1 pokaż je swemu synowi
N iech Twem u ludow i da w o li hart męski,
N iech serce w  nim  chore uzdrow i!

Ż o łn ie rz  polski.
Z a  Ciebie Polsko, za Tw o ją  W olność 
Z a  w ie lką przeszłość i przyszłość Tw ą 
W szystką swą wiarę zapał i zdolność,
N ieśliśm y zawsze pospołu z krw ią.
ju ż  w róg p lugaw ił pól Tw ych kobierce 
A  kędy stąpił k rw aw y szedł szloch,
Już chciał się wedrzeć w  Twe święte serce,
B y  cię pohańbić i zdeptać w  proch!
Z  oczu żołnierzy Tw ych płomień błysnął 
1 gn iew  pod sercem huczał jak grom 
G wałtem  zuchwały gw ałt się odcisnął,
Co pragnął zbrodnię i w  nasz wnieść dom.
Za ból o jcowy głuchy i ostry 
Na w idok ru in tych wsi i miast 
Za pohańbione żony i siostry 
i  pokalanie najdroższych gniazd,
Za spustoszone plony i n iw y  —
—  Z Tw e j —  Panie — łaski zemści się miecz 
I gniew  nasz runął nieustępliwy,
B y raz najeźdźcę wyżenąć p re cz !
Policz łzy  —  Boże —  co z oczu trysły.
—  G dy —  „Nie zginęła* —  poszło we świat
I dziękczynienie przyjm  za cud W isły,
W raz z ślubowaniem, że żołnierz polski 
N ie pójdzie śladem dziczy mongolskiej 
I źe k rw ią  rany jego oprysły:

G ABRYELA ZAPO LSKA

Z Ł O T Y  P T A S Z E K
Now elka.

Był to rozkoszny przybytek -  coś, niby  
z tysiąca i jednej nocy -  ten ciepły w onny  
buduar niebieski.

B lado-niehieski plusz c bić i m ebelków  srebrzył 
sie przy św ielle  alabastrowej la npy, jak^v la le  
w  blasku księż c a ; srebrzyste draperye spływ ały  
od sufi u rozścielając sie po ścianach f układając  
nad drzw iam i w  kunsztowne a pełne fa tazyi 
fałdy... Gdzieniegdzie z pom iędzy drapi*r i lśniły  
w ysokie tafle weneckie, odbijając w  swem  prze* 
źroczu palm y, rododendrony, storczyki i helio- 
tropy, napełni jące buduar d e lik -t ą w onią. 
W szędzie w około  na m ałych stoliczkach, w yk ła ­
danych em alią, porozrzucane leżał kosztow  e 
album y, w achlarze z koro ek, kosze z żyw ym i 
kw ia tam i i różne m alu k e a w ytw orne cacka 
i graciki, które stanow iły urok tego czarownego  
gn azdka

Prześliczna postać alabastrowa, przedstaw ia­
jąca noc, sym bolicznie unosiła sie ponad nie­
bieską draperyą, op ływ ającą falisto szerokie  
mistern e rzeźbione loże. Na łożu tem bielała, 
niby śnieg, niezliczo a il ść koronek i haf ów, 
pod którą nikły zupełnie ieniutkie, przejrzyste  
tkaniny pościeli. Koto m arm u ro w e jo  kom inka  
staia duża niebieskim  pluszem okryła otom na.

Biała ow iew na postać, z z łożone ni pod 
głów ka rekam  , spo czyw ali na n ej nieruchomo.

Była tak  drobną, delikatną a zarazem  tak 
śliczną że m ogła uchodzić za je no z cacek, 
zdobiących buduar.

Tw arzvczk« m iała m alutką bladą, o rysach 
w ytw ornych: usta m aleńki , blado różowe, roz 
chylały się p' godnym uśmieche n ; oczy duże. 
jasno niebieskie, o pysznej opraw ie, m aly w yraz  
trochę dziecinny, ciekaw y...

Z otom any soadaly aż n fyg ysią skórę, 
dług e jasne w arkocze. Bujność ich była nad­
zw yczajna, zdaw ało  się niem ożliw em , aby tak 
m ała g łów ka była w  st nie udźw ignąć ten w ie lk i 
ciężar W arko ze m ia ły  barw ę płynnego złota  
i w  zagięciach tw orzyły  refleksy, poprostu cudne.

Zadzw oniła.
Która godzina? -  spytała nadchodzącej 

pokojowej
-  Siódm a, proszę pan i..

Nie było nikogo...
-  Nie, proszę pani...
-  Dobrze, m ożesz iść .
Z iew nęła i rozkosznym  ruchem przeciągnęła  

sie na otomanie.
-  Co to jest, źe nie pr ychodzi szepnęła  

do s ebie p o v o li. M oże go coś zask czyio?
O czekiw  ła lekarza.
N edawno dopiero podnios'a sie z długiej, 

ciężkiej choroby -  przedtem nie ch row ałą  
n gdy. M ając lat siedmnaśęie w  szta za ąż za 
człow ieka, tórego nie kochała w praw dzie, ale 
by a doń szczerze p zyw iązana za nadzwyczajny  
przepych, jakim  ją otocz ł. Żyli ze sobą przez 
lat pięć w  zupełnem  zadowoleniu. On ją ubóstw iał, 
nosił niem al na rękach i nigdy n e nazyw ał inaczej 
ja k ;

-  Ptaszku mój złoty 1
Była też rzeczywiście drobniutka, wesoła  

i szczebiotliwa jak  ptaszę; w  życiu swem  r ie 
zaznała, co to s fn e ie n ie  lu ■ zły hum or; nikt 
nigdy nie dojrzał skrzyw ienia na jej uśm iechnię­
tej twarzyczce. B y;a jedną z tych rzadkich natur 
kobiecych, co to do końca życia pozostają dziećmi. 
W  p ze iągu la ł pięciu pożycia z mężem, stra­
ciła rodziców, którzy um arli s okojnj, w idząc  
ukochaną jedynaczkę, otoczoną Jyszys kłem , co 
m iłość i bogactwo d ;ć może.

Ale w krótce po nich um arł i mąż.
Cios len odczuła boleś ie P łaka ła  po nim  

dniam i i nocami, zdaw  ło się jej ciągle, że siy- 
szy csfatni sz pt jego, drżący n iew yraźn ie:

-  Bądź zdrów , ptaszku mój z ło ty !
Pofem przyszła choroba. Ch row ała długo  

i ciężko, nakoniec jednak dzięki nadzw yczajnem u  
poświęceniu się lekarza, przyszła do siebie i pod­
niosła z łoża.

Rekonw alescencya fr» a ła  n ierów nie dłużej. 
Delikatny organizm , zniszczony horobą, z trudno 
śc iąo d żyw ałn an o w o .P o g arsza ła je  zczew sz st o 
jesień. Lekarz przychodził codziennie. Cieszyła się

zawsze sam ą nadzieją odwiedzin -  była ło je 
najm ilsza rozrywka.

W raz z polepszającym się stanem zdrowia, 
zacierały się w  jej duszy ślady przejść ciężkich 
i pogod a jej dziecięc i nałura budziła s  ę do 
życia. Zadow olona była ze wszystkich, ze służby  
i Siost y Maryi, k órą w  ciągu choroby p ko­
chała serdecznie. Lekarza uwielbiała za 1 , że 
ją ocalił. Życie c szyło ją ogromnie.

Zegar wybił ósm ą i równoc eś ie prawie  
z o tałnie n jego uderzeniem, donośny g ło s  
dzwonka dezw ł się w  k rytarzn.

-  Idzie 1 -  zaw ołała radośnie
B y 1 to m ż zvzna około czter^iesfu  lał, 

m uskular y. Bujny w łos czarny.sc e san yzczo ła,  
przyprószony był siwizną. G łów ną oz obą f arzy 
było dwoje wielkich zarn ch ocz >, tlących nie­
pospolitym r> askiem  W ogóle yta to twarz p i- 
ważna, niemal surowa, lecz szlachetna i  wzbd- 
d ająca zaufanie.

-  Dobry w eczór pani. t
-  Dobry w e  zór. Ach! jak to dobrze, że 

pan przys edt. Czekam na pana z niecier li- 
wością, czekam i d czekać się nie m ogłam  1 
M yśla ł m, że już pan dziś nie drzyjd ie.

Snrowe r-Sy  lekarza rozjaśniły się jakiem ś 
błogtem wewnętrznem wzruszeniem, oga nieją 
cem go zawsze, i ekroć patrzał na tę śliczną  
drobniutką istotkę, kiórej życie było jego dziełem.

-  Nie byłoby to n c nadzwyczajn-go, 
odrzekł -  moje wizyty nie są  już dla pani 
niezbędne..

-  N ezbędnel -  przerwała m łoda kobiieta 
uśmiechając się radośnie -  gdyby pan był nie 
przyszedł, b łabym płakała cały wieczór.

Zdaje się pani...
-  O nie! nie zdaje mi się, z pewnością. 

Nie mootabym się ooe ść bez pańskich odwiedzin.
-  D iecko z pani! -  uśm iechnął się po­

błażliwie. -  Ależ o e i tak niedługo skończyć  
si? muszą... Pani wyzdrowieje zupełnie i...

-  To  rozchoruj? się na now o l Um yślnie 1
-  Ale i fo nie oomoże W ysłać muszę panią, 

w ysłać daleko... Do Włoch...
-  Do W  och ?  -  soyta'a przerażona — do 

W ło c h ?  A cóż ja łam sam a robć bę ę ?
-  Może pani znaleść sobie towarzyszkę  

lub co 1 piej, towarzysza.
Blada twarzycz a rozjaśniła się.
-  Pan m óglbv pojechać ze m n ą ?  -  sny- 

lala nieśmiało, jak dziecko, któr* się boi, by  
mu n e odmó iono zabawki, której pragnie.

Doktor wi krew uderzyła do twarzy.
-  Cóż znowu ? -  rzekł s?orstko, lecz g ło s  

mu drżał nieznaczn e — a cóżbv się lu działo 
z m u m i chorym i? A żona, a dziec ?

Lecz s ojrzawszy na iej >asm uconą twa­
rzyczkę, uspokoił się odrazu. W ziął jej małe 
rączki i począł je pieścić w sw ych dłoniach.

-  je teś pani trochę dzie i ną, pani... pani... 
jak pani w L śc iw ie  na im ię?

-  Hele a.
-  A  innego pani mienia nie ma.
-  Nie.
-  Wie pani, ile razy chcę do pani przemó­

wić po imieniu, zawsze mi to nie może przejść 
pr ez usta. Helena -  to za długie, za surowe  
imię dla pani..

W  domu wołali mnie Dusią. Ale najslo- 
dziej zwał mnie mój mąż. -  Wie pan, m ów ił 
mi zaw s e: ptaszku mój złoty..;

-  To  dobre dla pani imię. Ale przecież lak  
do pam m ów ić nie mogę.

C ekawam, jak y to brzmiało w  ustach 
pana l -  N o ?  Niech pan raz pow  e, n i  proszę, 
raz tylko...

-  Ależ... .
-  Raz, jedyny raz. Złoty i pchany doktorze 1
Była lak pi kną z ią dziecinną pieszczotliwą

minką, źe nie mół się jej oprzeć... Zresztą w  sercu 
mu zawrzała szalona pokusa.

-  Ptaszku mój zloty i -  w  szeptał namiętnie 
i poch. łając się nad nią, dotknął ustami jej czoła.

Przy knę a oczy, wyraz niewypowiedzianej 
słodyczy za aśn iał na jej twarzy.

-  Tak  długo czekałam na to -  rzekła po
chwili poważnie, jakby do siebie.

Doktór zerwał się z t boretu i poc ąl 
szjbkiem i kroki przechadzać się po buduarze.
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Należano się ratować czemprędzej. Czut, że 
wobec tej kobiety zdołałbv zapomnieć o wszyst- 
kiem. On, syn ludu, który własną pracą zdobył 
kar erę, on człowiek trzeźwy, praktyczny, surowa 
sw e obowiązki pojmujący.

Najwyższy czas, by ratować ją i s  ebie.
Zbliżył się do niej i usiad' opoda w fotelu.
-  Pojadi do W łoch? ~ spytała z anielskim 

uśmiechem.
-  Pojedziesz pani -  rzekł łagodnie lecz 

i stanowczo. -  Pojedziesz pani, bo to jest dla 
zdrowia konieczne., konieczne...

-  Dobrze pojadę -  odparła po chwili -  
ale ja tam umrę doktorze.

-  Dzieciństwo 1 Tam właśnie przyjdziesz 
pani do zdrowia. Mentona cudna je t...

-  Umrę w tej Mento 'ie...
-  Ależ dzieciństwo skończone 1 Ciekaw 

jestem, dlaczegoby pani fam umrzeć m a ta ?  
Tam, gdzie tysiące ludzi odzyskuje zdrowie 
i życia...

-  A jednakże czuję doktorze, że umrę tam -  
powtarzała z jak m ś smutnym dziec nnym upo­
rem.

Doktór zerwał się oburzony.
-  A więc cóż p ni ch ce sz ? ! -  zawołał 

podniesionym głosem. Czy mam poświęcić 
dla pani t bowiązki moje, r dzinę ?  Mam podeptać 
honor i stać s ę  podłym cztow iekien? Szaleń- 
stwol

Przerażona podnios’a się z otomany i chwiej- 
n m krokiem zbliżyła się do niego. Rączki zło­
żyła błagalnie i podniosła na ni go cudowne 
spó jn e  ie przerażeniem rozszerzon-ch źrenic.

-  Zrobię, co zechcesz, fyl o się nie gniewaj 
na mnie... nie krzycz... ja się b ję pana., do 
prawdy, boję się... nikt tak n gdy nie krzyczał 
na mnie.

Usta jej drżały, jak u dziecka, krzywiły się 
do płaczu.

Zamiast odpowie izi padł przed nią na kolana 
i począł ca ować i tulić iej ręce.

-  Biedactwo mojel Biedna fy moja ptaszyno 
złota 1 Daruj m il d ruj 1

Ale ona chwiać się zaczęta.
Zerwał się szybko i porwawszy na ręce, 

złożył na ofąnanie. Kilka środkó w, umieiętnie 
zastosowanych przyprowadziło |ą do przytom­
ności, lecz czuła się zmęczona.

-  jak tylko p owietrze się ociepli — mówił 
cicł,o i 'agodnie, rozgrzewając w swoich dło­
niach cnlodne ej rączki — pojedziesz p ni do 
Mentony. Odzyskasz tam dopiero zupełnie zd o- 
wie. Ko ieczne to iesf konieczne dla c ebie i dla 
naszego spokoju. Zabawi tam pani parę mie­
sięcy, potem powróci i będziemy s  ę widywali, 
jak dobrzy przyjaciele

Mówił długo Ona nie opierała mu się już 
ani zap zeczata jego słowom. Słuchała kiwaiąc 
główką ze smutnym u miechem, ale w dus y 
powtarzała sobie ciągle z dzi cinnym upo em :

-  Umrę tam z pewnością bez r iego.

Doktór powrócił był właśnie do domu z wizyt 
lekarskich. Zm cz ny był, ale poważny i spo­
kojny. Na ic go widok dzieci zbiegły sit z ra­
dosnym okrzykiem, by przywitać s*ę z ojcem 
Każde chciało być pierwsze N i końc podeszła 
żona, której twarz na widok męża rozjaśniła się 
błogim uśmiechem.

Wkrótce zasiedli do kolacyi.
Na dworze huczała śnieżyca grudniowa, w ja ­

dał i jednak było iepło i zacisznie
Doktór spojrzą* po kolei na pięć główek, 

siedzących koło niego - wszystkie były zdrowe 
i uśmiechnięte. Spojrzał na ż nę -  i n jej twa­
rzy malował się sookój uiezamąco y, rozjaśniony 
wyrazem szczęścia i miłości.

Błogie uczucie przeniknęło pierś je o, wywo­
łując dumny uśmi ch na usta.

jakże wdzięcz y był sobie za tę chwilę hartu 
i silnej woli, — jak błogosławił tę m c pan i- 
wania nad sobą, że oparł się chwilowej, szalo­
nej pokusie i okupił tem szc ęście i spokój swej 
rodziny.

Wspomnienie fo niew eizieć skąd przyszło 
mu dz ś  do głowy -  bo wiele czasu już minęło 
od iej < djazdu.

'■>. Z początku korespondowali z sobą po przy­
jacielsku -  lecz wk>ótce „złoty p 'asz<k“ wi­
docznie o nim zapomniał.

Niedaw o t mu przyśniła mu się taka, jak 
przeękła się jego gniewu — b l?d \d rżąc-*. Sta­
nęła przed nim z? złożonemi błagalnie rączkami.

Wtedy obudził się wzruszony i zaraz naza­
jutrz napisał list do niej ostatni.

Podobni?, jak na poprzednie, nie otrzymał 
i na niego odpowiedz'.

Przyk o mu było później — jednakże wytłu­
maczył sobie fo jej milczenie.

-  Lepiej dla nas < bojga, że o mnie zapom­
niała.

Dziś siedzi w gronie rodzhy, czuje na swem 
ramieniu z ufnością wspartą głowę żony. jest 
mu dobrze, a pod tem uczuciem ustępu e fala 
wspomnień.

W myśli widz1 radość, która pojutrze, w wi 
gilijny wieczór opro nie i twarz? żony i dzieci 
na widok pod fk ó * ,  które w tajemnicy przed 
niemi przygotowywał.

Wchodź* sługa.
-  Tel-gram...
Nie zaniepokoiło ich fo wcal?, często bowiem 

zdarz ło się. że go wzywano i do odległych 
miejscowości.

Spokojnie otworzył telegram:
„Pani Helena wzywa pana byś był łaskaw 

prz być natychmiast, jest umierająca. Mie zkamy: 
Mentona. wilia Santa Lucia 1. p.a

Złożył szybko telegram i schował go do 
kieszeni.

-  Wzywają mnie do chorego -  rź»kł zdła­
wiony n głosem -  muszę jechać Zaraz, o wpół 
do j denastej odchodzi poc'ąg. Bądź tak dobrą 
i wyszukaj mi trochę rzeczy, bo być może, że 
będę musiał nieco dłużej pozostać.

-  Czy kto znajom y? spytała żona patrząc 
Dadawczo na pobtadłą twarz męża.

-  Tak, cV <a m egt kolegi i przyjaciela z lat 
szk lnycn.. jedyne dzizcKO... — kłamał, chcąc 
pokryć wzruszenie.

W godzinę potem siedział w po iągu, za- 
pom niaw s'y o rodz'nie, o świętach, które zawsze 
zaliczał do najpiękniejszych dni Wyrzuty s  imie­
nia trawiły go okropn e — pół ż^cia dałby Hele­
nie by ją mógł o c l ić  raz jeszcze.

W Mentonie stanął nazaju rz, w w g lię nad 
wieczorem

jeszcze minut kilkanaście, tyle bowiem czasu 
potrzebował droż^arz. by zawieść go z dworca 
do willi, minut długich jak wieki, gdyż jedna 
tylko myśl tkwiła mu w m ózgu:

Czy zastanie ją leszcze przy życiu...
Wreszcie stanął prztd drzwiami jej mieszka­

nia.
Serce mu zabiło głośno, gdy zahukał.
Drzwi otworzyły się zwoi <a. Siostra Marya 

stała na o og i.
-  A to p a n ? l  Proszę...
Ody wszedł do pokoju, wzrok jego padł na 

białą postać, leżącą a ofoma ie, otuloną po­
duszkami. Stanął jak przykuty i zimny dres cz 
przebiegł mu po ciele.

Toż to miał być śliczny złoty ptaszek, ten 
dr bny wyschnięty szkielecie, pokryty żółtą 
woskową skórą?

Zmieniona bv!a do niepoznania. Duże, nie­
bieskie oczy zgasły, otoczone dookoła ciem emi 
obwódkami Twarz znikła prawie zup łnie, po-* 
zostawiając tylko wy ukłe kości policzkowe, na 
r«ce patrzeć nie było można bez zgr zy. jedne 
tylko war ocze dł gie, bujne, złocist? opadały 
jak dawniej ku ziemi, tworząc w zag ęciach 
cudne refl sy.

Na widok doktora postać poruszył się. ro- 
b ą c  widocznie Wysiłek, aby się podnieść, lecz 
nadaremnie...

Wtedy usta poruszyły się nieznacnie i po 
chwili dopiero uleciał » nich głos s  aby do da­
lekiego echa podobny.

— Chodź pan bliżej fu...
Odrętwiały z bólu doktór zbliżył się machi- 

naln e i stanął obok otomany.
Blady okropny uśmiech zadrgał na bez arw- 

nych usteczkach... W> ciągnęła rączkę.
— dziwisz się, że żyję jeszcze? sz-p^ęła - 

1 lUdzie tu dziwią się także, że umi ram tak 
długo i umrzeć nie mogę. Ale ja wiedziałam, że 
bez ciebie żyć nie będę i teraz wiedziałam, że 
nie umrę, d pokąi cię n e zobaczę raz jeszcze.

Przymknęła oczy osłabiona.
Mężczyzna stał nieruchomy. ni?po|ęfa s ili  

uczuć wzrok jego przykuwała do biednej 'w a­
rz? czki. Czuł, jak mu w p ersi coś rwało się 
z bólu, darto na szmaty.

— Czemu fak późno? - wykrztusił n ko­
niec ze ścieśnionej piersi.

— Bałam się... może byłb- ś  gniewał się na 
mnie doktorze -  odpa la, po l os ąc na niego 
nieśmtele gasnące oczęta.

Okropne w strząśajiee łkanie Wyd irlo s'ij 
ź piersi doktora. Padi przy niej na kol na, kry­
jąc twarż w fałdy jej białej sukni.

Byłe coś okropnego w tem łkaniu silnego 
mężczyzny. Siostra Marya uczu a nagle łzy spły­
wające jej po twarzy. Znała fen dramat od 
począ ku.

— Nie płacz - szepnęli chora, a wyr z 
nadziemskiej czułości opromieni jej rysy -  
nie płacz, bo żal mi bardzo, że cierp sz, o o- 
jeśmy niewin i. W  duszy ja cieszę się, że 
odejdę bo czemże ja mogłabym być dla ciebie 
w tem życiu? Niewyrozumiala byłam i natrętna.. 
Chciałam cię widzieć codziennie. .

Ołówka spadła na rękę doktorą bezwładnie.
Nie żvłal

FEJLETON G W IA ZD K O W Y
O Pani!!

W  tradycyjnym  okresie świątecznym, gdy wszyscy 
wszystkim  życzą wszystkiego, gdy ktoko lw iek komu­
ko lw iek życzy przy spotkaniu gdziekolwiek... czego­
ko lw iek zastanawiam się nie bez troski, która kiedyś 
siw izną pokryje  moje skronie a... zartretyzuje moje 
kolana i d łon ie ! czego życzyć mam Ci... O Pani!! 
Szczęścia? Szczęście pow iadają dajesz ty czy tobie 
dać mogę ja  szczęście ? Czy zdołam ? czy potra­
fię ?  czy zechcę? czy... podołam ?

Otóż teraz ręce ku tobie wyciągam, zaklinam 
Cię, proszę, błagam, modlę się do ciebie, wołam ! 
słuchaj —  wysłuchaj —  nie odtrącaj! —  nachyl 
maleńką utrefioną, pachnącą główkę, zmróź oczy 
(najbardziej lubię Cię w tedy) zmróź oczy, popatrz 
się dobrym wzrokiem  na mnie i wysłuchaj.

Dzisia j nie kapryś, nie grymaś, bądź dobrą, 
bądź lepszą. Zapom nij uraz, przebacz, poniechaj 
gniewu; dobro wysubtelni lin ię  tw oje j urody, nada 
C i piętno wdzięku i oczarowania, i znowu będziesz 
kochanem dobrem stworzeniem, które się oierze 
na ręce i któremu się —  tak —  ot tak, cichuteńko 
mówi... słuchaj, sLcha j bo ja chcę złożyć Ci 
życzenia —  dzisiaj w  tym  tradvcyjnym  dniu przed­
świątecznym. —  M ie j —  niech ci mąż, ojciec czy 
kochanek, sprawi dużo, dużo, jaknajw ięcej naj­
śliczniejszych sukien, baw się niemi, ciesz się, 
śmiej się, ale nie grymaś —  dopiero... po świętach.

T. B-ącki.

Coto Jest Jaworzyna Spiska? Grupa Rysów, Wysokiej i Ganka z doliny Białej Wody (widok 
od strony południowej.
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gościńca, wszystko tulące się do ostrycli ob ryw ów  
skalnej w ieży M urania; w  g łębi nieco turnie naj­
wyższych szczytów tatrzańskich, poszczerbione, 
poorane, zawalone w  szczerbach płatam i śniegów, 
groźne a pociągające, na pierwszym planie im po­
nująca ogromem i wysokością turnia Lodowa i ory­
ginalny, ogromny kamienny masyw Szerokiej; dolne 
ich stoki ozdobione m iękkim  płaszczem lasu i. Ko­
sów ki; od szczytów tych spływają ku kotlin ie 
rozkoszne do liny tatrzańskie, pełne rozgwaru sre­
brzystych potoków. U rok i wspaniałą dostojność 
górskiej przyrody chłonie tu oko i dusza całą 
pełnią zachwytu.

Jako centrum w ie lk ich w ypraw  turystycznych, 
lub mniejszych wycieczek po dolinach tatrzańskich, 
stoi Jaworzyna na najwybitn ie jszem  miejscu, po­
nieważ ku niej sp ływa koncentrycznie k ilka  w ie l­
kich i k ilka  pomniejszych dolin, a i góry same 
piętrzą się nad nią tak blisko, ja k  nigdzie gdzie­
indziej. Obszar gór Jaworzyńskich jest o lbrzym i, 
ma bowiem około 17.000 m orgów powierzchni. 
Oprócz wspomnianej ko tliny  lesistej ooejmuje on 
80 k im .2 górskiej kra iny Tatr, tak, że po jego 
przyłączeniu stan naszego posiadania w  Tatrach 
podniósłby się z */* do ł /s części całego ich 
obszaru. Turystyka polska m iałaby na tym zwię­
kszonym obszarze dość wydatną swobodę ruchów, 
gdy tymczasem w  dotychczasowym naszym „ogród- 
k u “ ciasno je j i duszno, jak w  więzieniu. Tatrzań­
ski obszar Jaworzyny przypada na najwspanialsze 
i najwyższe partye Ta tr W ysokich, a i  z wapien­
nych Ta tr B ie lskich wznoszą się na nim  ich naj­
okazalsze szczyty: Hawrań, Nowy i Murań, oka­
zale w idniejące już z drog i do M orskiego Oka. 
Skutkiem przyłączenia tego obszaru gran ica pol­
ska posunęłaby się rdzennym grzbietem Tatr 
o 20 kim. na półn. wschód i przez przełęcz pod 
Kopą i pasmo Bielskie przeszłoby na Magórę 
Spiską.

Ten szmat górskiej kra iny mieści w  sobie 
osobliwości tatrzańskie najprzedniejszej miary, a to 
zarówno szczyty główne, jak ich b*czne odgałę­
zienia, do liny i jeziora. Północne zbocza najdum ­
niejszych szczytów, jak  obu W ysokich, Ganku, 
Żłobistego, Kaczego, Batyżowieckiego, L iiw o ro - 
wego, Małego Gierlachu, Lodowego, Baranich Ro­
gów, Kołowego i innych spadają w  obręb Jawo­
rzyny, w  głąb zaś jego w ypadają boczne żebra 
Żabich szczytów, M łynarza, Świstowych turn i i prócz

K AZIM IER Z SOSNOW SKI

Co to jest Jaworzyna Spiska?
To pytanie zadaje sobie u nas bardzo wielu. 

Nawet ci, co w  Tatrach polskich niejeden raz by­
wali, nie wiedzą dobrze, gdzie ona leży i jak ona 
wygląda.

Nie od rzeczy tedy będzie przedstawić ją 
w  krótkim  opisie, aby ogół polski m ógł poznać, 
czem ona jest i jakie  ma dla nas znaczenie.

Jaworzyna Spiska leży zatem u północnego 
podnóża Tatr. Żabie szczyty od wschodniej strony 
tego jeziora, a poniżej potok Białka, biegnący na 
znacznej przestrzeni tuż obok znanego turystom 
gościńca zakopiańskiego, rozgraniczają polskie T a ­
try  i Podhale od obszaru Jaworzyny; wszyscy za­
tem wycieczkujący do M orskiego Oka bezpośre­
dnio. się o nią ocierają, choć zwykle o tem wcale 
nie wiedzą. Jawotzyna jest magnacką fortuną pru­
skiego księcia Hohenlohego., a g łównym  je j bo­
gactwem są olbrzym ie lasy. Nabył ją  obecny w ła ­
ściciel od węg. rodu bar. Horwathów-Paloscayów 
w  celach myśliwskich. Znaczną przestrzeń swych 
lasów zamienił on na zwieizyniec, ujęty w wyso­
kie żerdkowe ogrodzenie, w idne dobrze ze wspom­
nianego gościńca. Na przestrzeni tej ograniczony 
został ruch turystyczny dla zachowania spokoju, 
potrzebnego dla hodowanych tu zwierząt rodzi­
mych, jak kozice, dziki, rosłe jelenie, a nawet 
egzotycznych, jak amerykańskie bawoły i kaukaz- 
kie koziorożce.

Od wodospadów M ickiew icza w Roztoce jest 
półtorej godziny, z Łysej Polany b lisko godzina 
drogi pieszej do jaworzyny. Z gościńcem zako­
piańskim  ma ona wyborne połączenie w  zakosy 
przez lesiste wzgórze, również z Podhalem i No­
wym  Targiem łączy ją  dobry gościniec, bez tru ­
dności terenowych łagodnie spadający. W zdłuż 
niego też projektowane jest poprowadzenie lin ii 
kolejowej.

Zalega Jaworzyna wschodni koniec t. zw. rowu 
podtatrzańskiego północnego, tego samego, w  któ 
rym leży Zakopane i inne w ioski naszego skal­
nego Podhala. Od południa odcina ją  granitowy, 
sięgający w  obłoki, mur Ta tr wysokich, ze wscho- 

nie j stro n y  dzieli ją  od  s ied z ib  lu d z k ich :"p asm o

wapiennych Ta tr B ielskich i lesiste czuby Spiskiej 
Magóry. I geograficzny zatem związek Jaworzyny 
z Polską nawet la ika uderza w  oczy. je j zaś przy­
należność do państwa czeskiego jest rażącem po­
gwałceniem wszelkich praw przyrody.

Jest także pogwałceniem praw historycznych, 
bo Jaworzyna dwukrotn ie  do Polski należała, jest 
pogwałceniem i praw  etnograficznych,- bo Jawo­
rzyna znajduje się na polskim  obszarze językowym  
i polską ma ludność.;;

Obecna Jaworzyna nie jest niczem osobliwem 
jako miejscowość, osobliwością natomiast —  i to 
niezwykłą — jes t je j  górski obszar i je j znako­
mite warunki na drugą —  obok Zakopanego —  
letnią stolicą Polski.

W artość Jaworzyny tkw i w  innem tedy: w  je j 
w ie lk im  obszarze wysokogórskiego terenu, w  je j 
lasach, w  je j wyśm ienitych warunkach klim atycz­
nych. W arunki klinatyczne Jaworzyny są lepsze 
od zakopiańskich; choć od Zakopanego o 200 m. 
wyżej nad poziom morski położona (1021 m.), 
chroniona jest więcej od ostrych w iatrów , jako 
zacisznie wzgórzami i powodzią wysokopiennych 
borów okolona; ma prócz tego silniejsze nasło­
necznienie i nieco słabsze opady. Powietrze prze­
pojone balsamiczną wonią żyw icy smrekowej, wolne 
od w yziewów i pyłu dróg w iejskich, przewyższa 
w łaściwościam i leczniczemi powietrze Zakopanego 
i innych wsi podhalańskich.

Zakopane jest wsią, letniskiem i miastem rów no­
cześnie, Jaworzyna zaś to materyał na stacyę k li­
matyczną wyłącznie, w typie Davos, Szmeksu lub 
Łom nicy Tatrzańskiej. Takiego Polska nigdzie nie 
posiada i bez Jaworzyny posiadać nie może.

Na europejskiego pokroju wysokogórskie le­
tn isko nadaje się dla Polski jedynie Spiska Jawo­
rzyna!

Malowniczość położenia i krajobrazy Jaworzyny 
godne są entuzyastycznego zachwytu.

Popatrzmy na nie od m yśliwskiego zameczku 
księcia. W  kotlin ie  obszernej ciemnozielone jezioro 
smereków, wśród niego jasnozielone wysepki po­
lan i łą k  kwietnych, św ietlista w yrw a osady, smuga

1) Dolina Białej wody która stanowi część Jaworzyny Spiskiej. 2) Widok na Gerlach i Młynarza z dołiny Biłej wody — W edług projektu komisyi delmitacyjnej
granica miała iść szczytami w głębi 8 zd^ ć Tow> T atrzań sk iego  w Krakowie.

- . f f
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Zmarzły staw  pod polskim grzbietem ze zdjęć Tow. T atr;.ańsk i«g ł w Krakowie

wielu pomniejszych jeszcze potężny masyw Sze­
rokie j Jaworzyńskiej. Poprzedzielane od siebie są 
te boczne żebra dolinami, mającemi w  świecie tu ­
rystycznym szeroki rozgłos, a to doliną Żabich 
stawów Białczańskich, doliną Szeroką, doliną Ja­
worową i doliną Koperszadów.

W  dolinach tych mieści się kilkanaście zna­
czniejszych stawów, z których dwa Białczańskie, 
dwa Zmarzłe, dwa Zielone, L itw orow y, Czeski, 
wszystkie leżące na wysokości od 1.600 do 2.000 
m. n. p. m., należą do pereł krajobrazów tatrzań­
skich.

Powszechnie jednak za rzecz w tej części 
T a tr najpiękniejszą uznana została Dolina Białej 
W ody, którędy to wiedzie uczęszczany szlak przez 
Polski Grzebień do Smokowców. Jak w  Tatrach 
Zachodnich największem wzięciem cieszy się D o­
lina Kościeliska, tak w  Tatrach W ysokich Dolie 
na Białej W ody. Jest to długa na milę i szerok- 
dolina granitowa, bogata w  niesłychanie p iękn- 
krajobrazy.

Cudną i słusznie sławioną jest dolina Białej 
W ody. Znajdziemy w  niej wszystko, na czem po­
lega czar górskiej przyrody. Od najłagodniejszych 
przechodzimy kolejno do najostrzejszych tonów; 
od kwiecistej, m iękkiej Polany w  dole, aż do dzi­
kich karów  lodowcowych w  górnych regjonach, 
do otoczenia Polany pod W ysoką, przygniatają­
cego ogromem. Potok i jego łożysko, polany, ro­
ślinność, zwierzęta tu spotykane, zarysy, kształty 
i strzeliste p iram idy skał —  wszystko to ręką 
arcytwórcy tak dobrane, że układa się w  jeden 
krąg czarodziejskich wrażeń. Tu  wydum ał Asnyk 
swoją „N oc pod W ysoką“ , tu na górne tony stroiła 
się lu tn ia  Tetmajera i Nowickiego.

0  halo g ó rska ! Oczy om dlały z zachwytu —  
T w ó j w idok roześpiewi dusze i roześni,
1 marzyć na twem łonie zielonem bezkreśniej,
N iż tu na czole skalnej p iram idy szczytu.

Tu oczy obróciwszy ku złotemu słońcu 
1 ku białym obłokom  na błękitnem niebie, 
Można świata zapomnieć i zapomnieć siebie!

(K. Tetmajer).

Ten kró tk i opis przyczyni się może do usta­
lenia, przekonania, jak nieocenioną wartość przed­
stawia dla Polski jaworzyna Spiska. W  sumie 
swych wszystkich wartości, zarówno turystycznych, 
krajobrazowych, krajoznawczych, jak zaś głównie 
zdrowotno-leczniczych i ekonomicznych —  urasta 
ona dla nas do prawdziwego skarbu, godnego 
największego w ysiłku  i najupartszej w a lk i całego 
społeczeństwa polskiego. Czechów pcha do tej 
w a lk i chciwość, upór j chęć grabieży —  nas zmu­
szają do niej względy historyczne, etnograficzne, 
geograficzne i ekonomiczne. Z Polską złączył Ja­
worzynę Bóg i przyroda!

Ostatnie depesze smutną przyniósły nam w ia­
domość. Przegraliśmy.

Sprawa Jaworzyny nie jest wprawdzie skoń­
czona zupełnie. W róc iła  do Rady Ambasadorów

Polski grzebień. Polska żądała granicy która miałaby“ iść przez grzbiet, na którym siedzi grupa osób i przez
szczyty W głębi ze zdjęć Tow. Tatrzańskiego w Krakowie

i znów ma przyjść na Radę Lig i w  marcu —  ale 
teza polska upadła. Polska broniła  lin ii granicznej 
uchwalonej przez Międzynar. Komisyę delim ita- 
cyjną, idącej grzebieniem górskim i dającej nam 
laworzynę. Czesi starali się obalić uchwałę Ko- 
m isyi i utrzymać pizedwojenną granicę ga licyjsko- 
węgierską —  jako nową polsko-czeską. Rada 
L ig i Narodów zasadniczo przyznała słuszność Cze­
chom i dopuściła jedynie poczynienie drobnych 
zmian.

P rzegra liśm y!

Nasz numer gwiazdkowy.
W  numerze poprzednim „N ow ośc i" zapowiedzie­

liśm y reorganizacyę i podniesienie poziomu naszego 
pisma.

Czytelnicy nasi —  wziąwszy numer obecny — 
gw iazdkowy —  do ręki —  będą m ogli ła two 
sprawdzić, czyśmy zapowiedzi naszych dotrzymali.

W ysoki poziom artystyczny obecnego numeru 
akcentuje już nawet okładka skomponowana dla 
nas przez znanego artystę-malarza prof. T, W aśkow - 
skiego. W  dziale literackim  uzyskaliśmy cenną 
współpracę dyrektora Tow. Przyjació ł Sztuki p. A n­
toniego W aśkowskiego i dra Tadeusza M ichała 
Nittmana (Lwów). Udało nam się również uzyskać

nieznaną, a pełną liryzm u nowelkę Gabryeli Zapol­
skiej, stałej współpracowniczki „N ow ości I l l. ‘\ z  la t 
dawnych. Dyrekcya teatru m iejskiego im. J. Sło­
wackiego użyczyła nam uprzejm ie nowych fragmen­
tów, uzupełniających „Jasełka" Rydla, a napisanych 
specyalnie na tegoroczne przedstawienia przez zna­
nego literata p. Józefa W iśniowskiego.

W łodzim ierz Tetmajer —  którego nazwisko 
komuż w  Polsce nie jest znane, czy to jako w ie l­
kiego artysty, czy jako autora i wnioskodawcy 
historycznej rezolucyi Koła polskiego w  W iedniu  
w  r. 1917 o zjednoczonej i niepodległej Polsce? —  
uśw ietn ił nasz numer świąteczny przepięknym ariy- 
łem wstępnym, w  którym  odzwierciadla się cała 
wzniosłość i płomiennośc Jego myśli patryotycznej 
i ukochania Idei.

W  dziale politycznym  znajdą Czytelnicy nasi 
znakomity a rtyku ł o Jaworzynie pióra świetnego 
znawcy Ta tr polskich prof. Kazimierza Sosnowskiego, 
ilustrowany zdjęciami, których użyczyło nam uprzej­
mie Towarzystwo Tatrzańskie w  Krakowie.

Z  zagranicy podajemy korespondencję z Paryża 
specyalnie dla nas napisaną przez przebywającego 
obecnie nad Sekwaną znanego literata, który w piśmie 
naszym podpisywać się będzie stale inieyałami 
oraz wrażenia z wycieczki chóru akademickiego do 
lugosław ii i W ęgier, pióra jednego z uczestników 
wycieczki.

Chw ilę bieżącą w  Polsce i za granicą odzw ier­
ciadla szereg illustracyi. Całości uzupełnia m iły 
feljeton stałego współpracownika „N ow ośc i" p. T . 
B.. oraz dział „c iekaw ostek" ze świata.

W  numerze niniejszym dajemy wreszcie ciąg 
dalszy rozpoczętych powieści. Po ukończeniu ich 
rozpoczniemy druk oryginalnej powieści polskiej, 
którą przyrzekł nam jeden ze znanych autorów, 
a która malować będzie miłość i p .zygody nie­
zwykłe na egzotycznym tle kra jów  muzułmańskich. 
Prócz powieści oryginalnej dawać będziemy w  prze­
kładzie nowele fantastyczne, ciekawe i sensacyjne, 
takie jednak, które ciekawość i sensacyjność łączyć 
będą z wysokim  poziomem artystycznym.

Oto jest nasz numer gw iazdkowy.
Na tym poziomie dalej będziemy prowadzić 

„N ow ości". Z planów najbliższych zapowiedzieć 
już możemy w  numerze noworocznym m. innemi 
nieznany a p ięk n y  w ie rsz -p rz e d w c z e śn ie  zgasłego
poety Eugeniusza Małaczewskiego i przegląd życia 
polskiego w roku ubiegłym pióra wybitnego pub li­
cysty warszawskiego p. Adama Romera. W łodz i­
mierz Tetmajer, dyr. Antoni W aśkow ski, Adam 
Romer, Tadeusz Nittman, „ la t"  z Paryża już nam 
przyrzekli swą stałą współpracę na okres najbliższy. 
Mamy wszelką pewność, że w  najbliższym czasie 
podać będziemy m ogli Czytelnikom naszym szereg 
dalszych równie pięknych nazwisk, które na łamach 
naszych gościć będą. M am y wobec tego nadzieję, 
że Czytelnicy nasi ocenią życzliw ie nasze usiłowa­
nie i nadal swą sympatyą pismo nasze darzyć będą
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Listy z nad  Sekw any: Katedra Notre Danie we mgle i w śniegu.

List z nad Sekwany
Paryż w grudniu 1923

O czem tu pisać —  mając uszy pełne huku 
stuku —  o ileż gwarniejszego i żywszego niż ów 
rozgwar męczący niegdyś M ickiew icza na paryskim 
bruku. Paryż nie jest całą Francyą jeśli chodzi
0 typ życia jest jednak stolicą i je j duszą. 
W ie lk ie  wzruszenia i postanowienia tej duszy od­
b ija ją  się na jej fizyonom ii, którą jest je j prasa. 
Ona to najlepiej świadczy o olbrzym iej pełni życia 
kulturalnego i politycznego Francyi. Powracające 
fale starej literatury i sztuki przynoszą wiecznie 
nowe perły myśli i wzruszeń. Życie bieżące obecnie 
najbardziej wpatrzone było w  w ybory w  A n g llii —
1 nie przestaje śledzić p iln ie  następstw tychże w y­
borów. W iadomo, iż od nich w  prostej lin ii pójdą 
wytyczne po lityk i angielsko-niem ieckiej, angielsko- 
francuskiej —  a więc i francusko-niemieckiej. 
Rezultat ich już znany czytelnikom polskim  — •' 
niebawem zobaczymy ich kousekwencye.

W ielkie westchnienie żalu duszy zbiorowej 
francuskiej w yrwała z piersi narodu niespodzie­
wana śmierć jednego z na jwybitn ie jszych w spół­
czesnych pisarzy i publicystów  Maurycego Barrćs’a, 
znanego przyjaciela Polaków, Lotaryńczyka który 
jak niegdyś Cato o zburzeniu Kartaginy, powta- 
iza ł stale o konieczności nieomylnej odzyskania 
Metzu i Strasburga. I doczekał. Um arł z przepra­
cowania. Do ostatka z wytężeniem śledził ruch 
separatystyczny w  Nadrenii, w ie lk ie  do niego przy­
w iązując nadzieje. Już drugi w ie lk i pisarz odchodzi 
z grona żyjących w  tym roku. Po nieodżałowa­
nych poecie W schodu Piotrze Lottim  —  Barres. 
Pogrzeb odbył się 8-go grudnia urządzony na 
koszt państwa z udziałem najwybitn ie jszych przed­
staw icieli rządu oraz świata nauki i sztuki.

Nowy g a b in e t n iem iecki: Nowy kanclerz nie­
miecki dr Mara.

W śród trosk o ju tro  polityczne — przygoto­
wuje się Francya do pokazania swego rozwoju 
i s iły na polu sportu i wychowania fizycznego 
oraz na polu sztuki dekoracyjnej i przemysłu ar­
tystycznego. M ów im y o w ie lk ie j O lim piadzie oraz
0 M iędzynarodowej wystawie dekoracyjnej przy­
gotowywanej w  olbrzym ich rozmiarach —  przez 
konkurs architektoniczny na rozbudowę bram
1 paw ilonów  oraz przez wypuszczanie losów w y­
stawy z wygraną m iliona i 1/2m ili°na franków, nie 
jicząc niższych kwot.

Listy z nad Sekw any: Zmarły ostatnio Maurycy
Barres znakomity pisarz, członek Akademji, wielki 

przyjaciel Polski.

Czy aby w  Polsce czyni się należyte przygo­
towania do wystąpienia na obu tych arenach po­
pisów i rywalizacyi m iędzynarodowej ? Czy nie 
skończy się na reprezentacyi Polski tak nic nie 
mówiącej, jaką oglądaliśm y w  lecie na M iędzyna­
rodowej wystawie Pasteura w  Strasburgu, gdzie 
M inisterstwo zdrow ia dało banalne i n ik łe ekspo­
naty, gdy Czesi m ieli wspaniałe okazy w  osobnym 
pawilonie. Poszliśmy tam na szary koniec, gdy 
Czesi zaim pohowali naprawdę swym pawilonem.

Skoro mowa o Polsce i Czechach na francu­
skim gruncie trudno nie przyznać się do jeszcze 
jednej (wśród w ielu innych!) do tk liw e j naszej 
porażki. Czesi to bowiem, a nie Polska ufundo­
wali kosztem własnego rządu Instytut S łowiański 
przy Uniwersytecie p ryskim. Polska uzyskała na 
tym instytucie z ,..pewne nie bez trudu —  jedną 
katedrę historyi literatury polskiej. W ykłady po­
wierzono znanemu kry tykow i i publicyście p. Zy­
gm untow i Zaleskiemu, który 11 grudnia w yg łos ił 
inauguracyjny w yk ład : „O  teatrze po lsk im ". Trudno 
nie pomyśleć ze wzruszeniem, iż jest to pierwszy 
publiczny kurs o Polsce i je j literaturze od lat 
czterdziestu, w  których zam ilk ł głos Adama M ickie­
wicza, r profesora w  Collćge de France, j £

Nadzieje na lepsze ju tro  opierają się na idącem 
pokoleniu —  które zda się będzie tęższe niż nasze 
pokolenie szamocące się w  niemocy wewnętrznych 
niezgód i słabości. Z otuchą w idz im y tu grono 
oficerów polskich pracujących na Ecole Superieure 
de Guerre (12-tu) —  albo młodzież cyw ilną 
w  szkołach uniwersyteckich (90-ciu). W  niedzielę 
9 grudnia odbyły się w ybory nowego zarządu 
Koła Studentów-Polaków w  Paryżu. Przez trzy 
lata prezesował mu niezmordowany, pełen uczyn­
ności, znany bib lio tekarz B ib lio teki Polskiej p. Sta­
nisław Piotr Kaczorowski (in icyator wystawieni: 
„W esela" W yspiańskiego w listopadzie w  teatrze 
Art. et Uction). Nowo obrany prezes godnie go 
zastąpi. Jest nim znany przemysłowiec autom obi­
lowy p. Stefan Tyszkiewicz, obecnie student szkoły 
nauk politycznych w Paryżu i prezes Stowa­
rzyszenia Studentów Słowian Uniwersytetu pary­
skiego. Jat.

Od Wydawnictwa.
Z powodu dalszej znacznej zw yżk1 

cen papieru, koszlów druku, robocizny; 
chemikaliów, cynku lf.p. zm uszone jes' 
W ydawnictwo „Nowości Illustrowanych“ 
do dalszego podwyższenia ceny poje­
dynczego egzemplarza, który kosztow ać 
bedzie od Nr. 51 począw szy

2 3 0  0 0 0  Mkp.
Równocześnie zaw iądam iam y swoich 

odbiorców, że podobnie jak wszystkie 
inne W ydawnictwa pism krakow skich  
wysyłać będziemy będziemy rachunki 
za przesłane egzemplarze „Nowości Illu- 
strowanych" co 15 dni t. j. 1-go i 15-go 
każdego miesiąca.

Rachunki te m uszą  być w yrów nane 
do dni 3 t. j. do dnia 3-go i 18-go każ­
dego miesiąca, tak, ażeby w  ciągu dal­
szych 7 dni P. K. O. mogło zawiadom ić 
W ydawnictwo o zainkasow aniu pienię­
dzy. W razie niewyrównania swoich na- 
leżytości dalsza e k s p e d y c j a  zostanie 
w strzym aną a ponadto W ydawnictwo ua- 
sze skomunikuje się z innemi W ydaw ni­
ctwami, aby solidarnie wstrzym ały w y­
syłkę sw ych pism ociągającym się płat­
nikom.

U prasza się o wcześniejsze zam ó­
wienia egzemplarzy naszego  specjalnego 
numeru noworocznego najpóźniej do dnia 
27 b. m. ze względu na uregulowanie 
nakładu.

Wydawnictwo „Nowości Illustr„.

Nowy g a b in e t n ie m ie ck i: dr. Stresemann, były 
kanclerz, obecnie minister spraw  zagranicznych 

w gabinecie dr Maraa.



NOWOŚCI ILLUSTRO W ANE

się wreszcie silny, zdrowy rząd, z najtęższych zło­
żony ludzi i zyska poparcie całego społeczeństwa 
polskiego, no i... prasy. —  Czy też stoimy w  prze­
dedniu ostrych konfliktów , walk, może nowych 
zajść „u lic y "  —  bolszewizmu a zarazem kompletnej 
katastrofy ekonomicznej i zguby?

M arszałek  Sejm u U staw odaw czego  M aciej R a ta j:
Wobec rozbicia się dotychczasowo]' większości zgło­
sił sw ą rezygnacyę. Dzięki swemu taktowi i bezstron­
ności ma on wielkie szanse.., że zostanie obrany 

ponownie.

W ładysław  G ra b s k i: B premjer i b. minister 
skarbu, który po nieudanych próbach p. Thugutta 
przyjął misyę utworzenia gabinetu „naprawy" 

skarbu.

—  Jakże przedstawia się dzisiejsza sytuacya? 
Po rozbiciu się większości dotychczasowej 

o sprawę reform y rolnej — gabinet W itosa podał 
się w  całości do dymisyi. Po zapoznaniu się 
z op in ią przewodniczących k lubów  p. Prezydent 
Rzeczypospolitej dymisyę przyjął, powierzając 
równocześnie misyę stworzenia gabinetu pozapar­
lamentarnego p. Thuguttow i, dotychczasowemu 
leaderow i opozycyi.

PoseC.Thugutt —  zresztą ogólnie cieszący się 
opinią człow ieka czystych ląk i wybitnego parla­
mentarzysty, nie zdołał ani jja b in e tu  pozaparla­
m entarnego '„fachow ców  i nazw isk”  arii fe f  g "F ;„

>

Maurycy Zamojski minister pełnomocny i poseł nasz 
w Paryżu, któremu p. Grabski ofiarow ł tekę spraw  

zagranicznych w swym gabinecie.

netu parlamentarnego „cen tro lew u" stworzyć i misyę 
złożył.

Pow ierzył ją  następnie pan Prezydent b. pre­
m ierowi i m in is tiow i, przyjacie low i swemu p. W ład. 
Grabskiemu, który misyę tę przyją ł i w ciągu 
2 dni u tworzył "gabinet bezpartyjny. M a to być 
wedle słów p. Grabskiego, wypowiedzianych w  sej­
mie do dziennikarzy —- „gabinet uzdrowienia 
skarbu", stworzony z ludzi całkiem bezpartyjnych 
i przeważnie z poza Sejmu.

P. Grabski ob ją ł w  nim  przewodnictwo i tekę 
skarbu. Sprawy zagraniczne ob ją ł chw ilow o jako 
k ie row nik p. Bertoni, najstarszy z szefów departa­
mentów M. S. Z., w  oczekiwaniu odpowiedzi hr.

S tanisław  T h u g u t t : Przywódca „Wyzwolenia" 
najliczniejszego klubu opozycyi, który nie zd łał 
utworzyć rządu ani parlamentarnego ani poza­

parlamentarnego.

Zamojskiego naszego posła w  Paryżu, któremu tę 
tekę zaproponowano. Sprawy wojskowe ob ją ł gen. 
Kazimierz Sosnkowski, k tóry przez trzy lata z górą 
k ierow ał już niemi- Tekę spraw wewnętrznych —  
po p. K iern iku ob ją ł wojewoda warszawski p. W ła ­
dysław  Soltan, który w  dotychczasowej działalności 
u ja w n ił dużą energię, takt i bezstronność.

W iceminister spraw  zagranicznych p. Maryan Seyda, 
który w związku z upadkiem gabinetu W itosa zgłosił 

swą dymisyę.

Premier Witos po rezygnacji opuszcza Sejm uda­
jąc się do Belwederu, by wręczyć Prezydentowi 
Rzplitej sw ą dymisję. — Zdjęcia dokonano w ku­
luarach sejmowych dnia 14 grudnia 1CP3 roku

Fot. M. Fnks

Chwila obecna.
Szczerze pragnęliśmy —  pisząc te słowa —  

przynieść naszym Czytelnikom „na  gw iazdkę" w ia­
domość lepszą niż tą, że znowu w  Polsce „prze­
silenie gabinetowe", że znowu „ta rg i partyjne 
o te k i", że „n ie  mamy rządu". —  Niestety! Fatalny 
ten miesiąc grudzień dla Po lski! Rok temu -  
ech, lepiej może nawet nie wspominać tego co 
było przy stole w ig ilijnym , dziś —  niepewność co 
będzie ju tro ? !

Czy spadnie jeszcze marka, czy szaleć będzie 
dalej orgia spekulacyjna, czyipogodzą się zwaśnione 
partye w  sejmie, i ich przywódcy podadzą^sobie 
dłonie dla wspólnej, twórczej pracy, czy stworzy

Nowy m in is te r sp raw  w ew nętrznych : b. Wła­
dysław Sołtan,łj dotychczasowy wojewoda war­
szawski, który objął tekę spraw  wewnętrznych 

w gabinecie W ładysława Grabskiego.

B. premier, obecnie inspektor piechoty W. P. gen. 
Władysław Sikorski, któremu obecny minister gen. 
Sosnkowski proponuje objęcie Szefostwa Sztabu Gen.



NE SI

Nowy wojewoda krakowski.
Po najsmutniejszej pamięci zajściach krakow ­

skich, które po wieczne czasy w yry ły  w  pamięci 
całej Polski krw awą datę 6-tego listopada, stało 
się jasnem, że szef adm inistracyi cyw ilne j jednego 
z najważniejszych wojew ództw  państwa —  w oje­
woda krakow ski p. Gałecki na rów n i z dowódcą 
Okręgu Korpusu Nr. V. p. Cziklem odejść muszą, 
aby ustąpić miejsca jednostkom, które dadzą większą, 
pełniejszą gwarancyę, że za nic, n igdy, pod żadnym 
pozorem, w  żadnym razie nie powtórzy się ta nie­
słychanie smutna tragedya. Dlatego też z chw ilą 
gdy z polecenia Rządu wysłany celem chwilowego 
pełnienia obow iązków w ojew ody pan podsekretarz 
Stanu O lp ińsk i w yjechał z powrotem do stolicy, 
a urzędowanie ob ją ł pan w ice-wojewoda K ow a li-

O tw arcle  p ie rw szej w P olsce fab ryk i m aterja ło w  w ybuchow ych: Grupa gości przed jednym z bu­
dynków fabrycznych (*) prezes zarządu Nitratu p. Bieliński, (**) dyrektor i jeden z głównych inicjato-

torów fabryk inż. Werthein, (***) gen. Osiński. Fot. Sarjusz wolski -Warszaw*-

NOWOŚCI ILLUSTROW ANE

kow ski —  znany w  najszerszych kołach krakow ­
skiego społeczeństwa jako człow iek dużej w iedzy, 
ogromnej ru tyny urzędniczej oraz w ielkiego taktu 
i bezstronności, oczekiwaliśmy tego, że on 
właśnie upatrzony został na to wysokie stano 
wisko. Tak się rzeczywiście stało. W  ubiegłym 
tygodniu po swoim powrocie z W arszawy obją ł 
pan W ładys ław  K ow a likow sk i kierow nictw o woje­
wództwa, już jako nowomianowany wojewoda. 
Nominacyę Jego przyję li wszyscy bezwątpienia 
mieszkańcy województwa z dużem zadowoleniem 
i ulgą, gdyż osoba pana w ojew ody K ow a likow - 
skiego daje najzupełniejszą gwarancyę, że na sta­
nowisku swojem służyć będzie poważnie, roztropnie 
i bezstronnie interesom Państwa. x.

„Secesjonlści p o s ła  B ryla" — Ci, którzy swym wystąpieniem z klubu Piasta obalili gabinet W itosa.
Od lewej ku prawej stoją: posłowie Łukaszkiewicz, Janeczek, Bryl, Socha i Sobek. ,•

Fot. Rarjnsz W olski —  W arszaw*.

Gabinet p. Grabskiego jest więc gabinetem 
czysto fachowym, istotnie bezpartyjnym i ca łkow i­
cie pozaparlamentarnym. W isi on wprawdzie 
w  próżni, nie opierając się na żadnej skrystalizo­
wanej większości sejmowej. M ie jm y jednak nadzieję, 
że jeśli w  sprawie naprawy skarbu zdoła obecny 
rząd znaleźć w łaściwą drogę i energicznie kroczyć 
po niej będzie —  to Sejm nasz rozgadany i za- 
w ichrzony nie uniem ożliw i mu tej najdoniośle:szej 
dla państwa całego pracy, a całe społeczeństwo 
poprze go najsiln ie j. Powtórzenie bowiem przez 
sejm na gabinecie naprawy skarbu historyi oba­
lenia rządu Sikorskiego, mogłoby się stać rzeczą 
katastrofalną nietylko dla państwa, ale i dla sa­
mego sejmu. Byłaby to ostateczna już kom prom i- 
tacya naszego młodego a tak rozwichrzonego par­
lamentaryzmu.

Łamiąc się dziś opłatkiem, dzielmy się więc 
chociaż nadzieją - że jednak może teraz, choć 
późno, niestety, rozpocznie się rzeczowa, energiczna 
praca nad naprawą skarbu polskiego i uporządko 
waniem gospodarczych i politycznych stosunków 
w  Rzeczypospolitej, —  że jednak ta lawina klęsk 
i mnożących się trudności życiowych nakoniec 
powstrzymana zostanie.

Otwarcie pierwszej w Polsce fabryki 
materyałów wybuchowych „N itrat".
W  dniu 9 grudnia b. r. odbyło się uroczyste 

poświęcenie i otwarcie pierwszej polskie j fabryk i 
meteryałów wybuchowych „N itra t“ w  Ujeździe 
z. P iotrkowskie j. Powstanie zakładów chemicznych 
„N itra t“ , uniezależniające nas od zagranicy, sta­
nowi poważny krok w  rozwoju przemysłu che­
micznego w  Polsce, gdyż zakłady te wytwarzać 
będą nietylko materyał wybuchowy dla celów 
wojskowych, lecz w równej mierze materyał k ru ­
szący dla przemysłu górniczego oraz nawozy sztu­
czne dla rolnictwa.

Całkowite urządzenie fabryki nabyte zostało 
od Tow. w łoskiego „Societa Italiana Prodotti 
Esplodenti“ w  Medyolanie, które w  czasie w o jny 
dostarczało materyału wybuchowego państwom 
sprzymierzonym.

Uruchomiona fabryka wytwarzać będzie po­
czątkowo wyłącznie tro til jeden z najważniej­
szych obecnie środków wybuchowych, w  na jb liż ­
szym jednak czasie produkować będzie n itroglice­
rynę, proch bezdymny oraz kwas azotowy.

W ytw órn ie  tro tilu  zajmują narazie 22 objekty 
murowane, rozrzucone na 30-w łókow ym  terenie 
majątku N iew adów w  pobliżu Tomaszowa raw- 
wskiego.

Przy uroczystem poświęceniu fabryki, na które 
przybyło około 200 osób specyalnym pociągiem 
z W arszawy, obecni b y li liczni przedstawiciele 
rządu, Sejmu, Senatu, poszczególnych m inisteryów 
przemysłu, handlu, polskich banków  finansujących 
spółkę, prasy oraz b. liczni przedstawiciele w o j­
skowości na czele z generałami Rozwadowskim 
i Osińskim. Nadto znajdowali się też w o jskow i 
attaches poselstw zaprzyjaźnionych z Polską, na 
czele z gen. Dupont oraz delegaci P. K. K. P 
i P. K. O. Aktu poświęcenia dokonało ducho­
wieństwo z Tomaszowa rawskiego.

Po zwiedzeniu przez gości budynków  i zapo­
znaniu się z wyrobem materyałów wybuchowych 
odbyła się m iła pogawędka w  jednym  z paw ilo ­
nów fabrycznych. W  czasie biesiady pierwsze 
przemówianie w yg łos ił prezes zarządu „N itra tu “ 
p. Maryan B ieliński, k tó ry podkreślając znaczenie 
nowej p lacówki polskiej, zw rócił się do przedsta­
w ic ie li rządu o poparcie i pomoc moralną.

Nowy gabinet niemiecki.
Po upadku dra Stresemanna w  dniu 23 listo­

pada przez cały tydzień trw a ły  bezskuteczne usiło - 
wania różnych polityków , by stworzyć gabinet. 
Wresżcie udało się to dr. M arxow i członkow i cen­
trum niemieckiego. Do gabinetu dr. M arxa wszedł 
poprzedni kanclerz dr. Stresemann jako m inister 
spraw zagranicznych, gdyż za działałność jego 
w  tej dziedzinie nie atakowano go, obalono go 
ty lko  ze względu na po litykę wewnętrzną, a głównie 
na sprawy bawarskie i saskie.

N owy kanclerz zaczął swą karyerę polityczną 
w  r. 1898 jako poseł centrowy do Sejmu pruskiego 
a potem Reichsratu.

Z poczynań nowego gabinetu, który z trudnością 
powstał z chaosu parlamentarnego (tak jak u nas)—  
i który ma za cel g łów ny naprawę zrujnowanej 
gospodarki państwowej (także —  jak u nas) spe- 
cyalną uwagę całej Europy zwracają obecnie roko­
wania z Francyą w  kwestyach odszkodowań nie­
mieckich i Nadrenii.

Nowy w ojew óda k rakow sk i: P. Władysław 
Kowalikowski, który dotychczas był naszym 

wicewojewoda.
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K rakow ski Chór w  Ju g o sław ji i na W ęgrzech : 1) Pożegnanie Chóru w Warażdynie po pierwszym koncercie — w środku grupy prof. Swierzyński.
2) Przed parlamentem w Budapeszcie.

Krótkie lecz rzeczowe przemówienie w ypow ie­
dział szef m isyi wojsk, francuskiej gen. Dupont. 
„N iedaw no —  m ów ił generał —  oglądałem bicie 
pierwszych polskich monet, teraz w idzę pierwszy 
po lski materyał wybuchowy. Ąle poza pieniądzm i 
i materyałami wybuchowem i potrzebna jest jeszcze 
Polsce praca, przedewszystkiem praca, i dlatego 
wznoszę toast: „N iech żyje praca polska".

Szereg toastów w yg łos ili: ks. Andrzej Lubo­
mirski, Zdzisław  hr. Grocholski, gen. Osiński, poseł 
ks, S. Czetwertyński, gen. Rozwadowski i w ielu 
innych.

Rozjeżdżający się goście serdecznie dziękowali 
dyr. W ertheim ow i oraz sekr. zarządu, p. St. Sztej- 
nerowi za s'wietną organizacyę całej uroczystości.

ifpahowshi Chór Akademicki w Jugosławii 
i Węgrzech.

W e wrześniu b. r. wyjechał krakowski „C hór 
A kadem icki" na 3-tygodniowe tournee po Jugosławii 
i Węgrzech, pod przewodnictwem prezesa M. Ilisztina 
oraz artystycznem kierownictwem  prof. M. Świe- 
rzyńskiego. W ycieczka ta była rewanżem za od­
w iedziny akademickiej drużyny śpiewaczej „M ladost" 
z Zagrzebia w Krakowie w  roku 1921 i stanowiła 
równocześnie ważny moment dla zbliżenia się 
i zbratania dwóch narodów słowiańskich. Pieśń 
bowiem, to najlepszy środek propagandy idei bra­
terstwa, gdyż ludową szczeią nutą, budzi poczu­
cie łączności słowiańskiej, unosi słuchaczy w  kraj 
polski, pozwala im odczuć myśli i język oraz 
nastroje polskiej duszy.

P ierwszy koncert odbył się w  Warażdynie, 
gdzie licznie zebrana publiczność przyw ita ła nas 
entuzyastycznie. M iejscowe pisma podkreślały w y­
soki poziom artystyczny chóru, który śpiewa z „całą 
bujnością swej m łodości" z prawdziwym  ukocha-

'TB

K rakow ski Chór w Ju g o sław ji: W mauzoleum 
„Mirogaj" w Zagrzebiu, gdzie się mieszczą pro­

chy wieszczów i bohaterów chorwackich
1 ot. Z. I l i .

niem swojskiej nuty polskiej. Z niewym ownym 
żalem opuszczaliśmy gościnny W arażdyn, unosząc 
ze sobą na dalszą podróż oprócz wspaniałego 
wieńca i artystycznie wykonanego albumu ser­
deczne wspomnienia z tak krótkiego pobytu. W  Za­
grzebiu m iał sposobność „C hó r Akadem icki" zetknąć 
się ze światem ku ltura lnym  w  centrum ruchu in te l- 
lektualnego Jugosławii. Podczas trzydniowego po­
bytu zw iedził chór całe m ias to ; ogrody, parki, teatr 
oraz wspaniałe mauzoleum „M iro g a j"  z grobowcam i 
wieszczów i bohaterów horwackich. Koncert w  sali 
konserwatoryum muzycznego, został przyjęty hu- 
cznemi brawami, prasa zaś z całem uznaniem w y- 
rażałe się o walorach artystycznych naszego zespołu.

■- r . - — ' .

K rakow ski Chór w J u g o s ła w iji : W drodze do
Splitu (Spalatto) na parowcu „Cellina".

Fot., T. Mltera.

Następnym punktem koncertowym była Lubiana, 
gdzie rozentuzyazmowana publiczność, zawróciła 
z u licy chór aby powtórzyć „P odkow ice dajtie 
ognia" Galla, wyw ołujące wszędzie żyw io łowe brawa.

W  dalszej podróży po wybrzeżu skalistej D a l- 
macyi odbył się koncert w  Splicie (Spalato) naj­
większym porcie Jugosławii. Czterodniowy pobyt 
w  Splicie dał możność członkom chóru oglądania 
typowych form krajobrazu południowego, zwie­
dzenia zabytków ku ltu ry  romańskiej oraz używa­
nia do syta kąpieli w  błękitnych toniach Adryatyku. 
W  dalszym ciągu odbył chór koncerty w  Saraje­
wie tchnącym kulturą muzułmańską oraz w stolicy 
Belgradzie, wszędzie z jednakiem powodzeniem.

Ostatni koncert w  Jugosławii odbyliśm y w Su- 
boticy, gdzie pożegnaliśmy progi słonecznej i gościn­
nej „D om o w in y". M iasto udekorowano flagam i 
polskiem i i jugosłow iańskiem i, na dworzec wyszła 
muzyka wojskowa. — W  drodze powrotnej przez 
W ęgry urządził chór koncert w  Budapeszcie w i­
tany owacyjnie przez tamtejszą publiczność i prasę.

Koncerty wszędzie stały ha wysokim  poziomie 
artystycznym, zaś chór prowadzony wytraw ną ręką 
prof. M. Swierzyńskiego spełn ił w zupełności swoje 
zadanie zdobywając prawdziwe laury dla pieśni 
polskiej za granicą. Z, AL

Najlepsza pasta do zębów!!

lllnstrowany dział grafologiczny.
M otto: Pokaż jak piszesz — po­

wiem ci, jak się spisujesz.
Od Nowego Roku 1924 „Nowości Illustro- 

wane® otwierają specyalny dział grafologiczny, 
który prowadzony będzie stale w każdym nu­
merze pod kierownictwem Instytutu Pismo- 
znawstwa i psychologii stosowanej, prof. H. 
Gralskiego w Krakowie, (Batorego 25)

Każdy z naszych Czytelników pragnący otrzy­
mać ocenę swego charakteru na podstawie 
swego pisma, powinien w tym celu wyciąć 
specyalnie zamieszczony przez nas „bon gra­
fologiczny®, wypisać na nim swe imię (nie 
więcej — t y l k o  s w o j e  i mi ę )  i załączy 
dwa znaczki pocztowe na listy, przesłać do 
redakcyi. Przesłane „imiona® będą fotografo­
wane, w takim porządku w jakim będą napły­
wać i będą zamieszczane w „Nowościach® wraz 
z grafologiczną oceną charakteru danej osoby. 
Poza osobami, których ocena dotyczyć będzie, 
odpowiedzi te zainteresują napewno i miłośni­
ków grafokogii, którzy znaidą w naszym dziale 
obfity i ciekawy materyał teoretyczny.

P ik a ?  Jak piszesz —  powiem Cl jak  się spisujesz,

I. Bon grafologiczny.

Im ię:

D la  o t r z y m a n i a  o c e n y  g r a f  o 1 o gi c z ne j  
s w e g o  c h a r a k t e r u  należy na bonie wypisać 
swe imię. — Nie więcej tylko swe własne imię. 
Następnie należy bon wyciąć i załączywszy dwa 
znaczki pocztowe na list, — przesłać do redakcyh 
Odpowiedź zamieszczona będzie w „Nowościach .

„Nowości 111“ 7. dnia 22 g rudnia  1923 roku '

K rakow ski Chór w J«g°słaf  3ćhorwackieg°oWCaPetra Preradovića w i e s z c z a  c h o r w a c n ę ^ ^
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przyjmuje się zgłoszenia wszelkich reklam, ilustrowanych, kolorowych i zwykłych.

ARTYSTYCZNE PROJEKTY dostarcza Sekcja Pośrednictwa Pracy Bratniej Pomocy Studentów 
AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH. — Informacje i zgłoszenia przyjmuje wprost Administracja 
KRAKÓW, ul. Kazimierza Wielkiego 95, tel. 479, oraz Zarząd sekcji Br, Pom. Plac Matejki, tel, 57.

Pi erwsze etapy rozpoczętej podróży w drodze z Detroit (Ohio)
do Clevelandu.

D ookoła św ia ta  bez p ieniędzy:
W pustyniach Meksyku. Olbrzymie kaktusy na meksykańskiej

pustyni [onora.

Dookoła świata bez pieniędzy
Wywiad specjalny współpracownika „Nowości 

Illustrowanych“ z  kaoitanem-. WALER] ANEM  
WANDERWELL PIECZYŃSKIM.

Od k ilku  dni baw i w  Krakowie kapitan wojsk 
amerykańskich Walerian Wanderwell Pieczyński 
z sekretarką swą uroczą holenderką p. Puck van 
der Raey i z 6 osobami, k tó ry założył się iż ob- 
jedzie samochodem marki „Ford“ cały św iat bez 
pieniędzy. W obec zainteresowania się publiczno­
ści tym ekscentrycznym zakładem i osobą kap i­
tana udałem się do „G rand  Hote lu" by po in for­
mować się o szczegółach zakładu i podróży. Ka­
pitan W anderw ell-F ieczyński udzie lił mi bardzo 
uprzejmie niezwykle ciekawych reformacji.

Urodziłem się m ów i kap. Wanderwell w  T o ­
runiu i jako 16 le tn i chłopiec wyruszyłem w  ro ­
ku 1912 pieszo i ty lko  z plecakiem i aparatem 
fotograficznym i 35 markami niemieckiemi do Ham­
burga. W rażenia mej podróży opisywałem w  p i­
śmie Wandervogelgaublat. W  Hamburgu wza- 
mian za pracę na okręcie dostałem przewóz do 
Anglii, którą przeszedłem pieszo aż do portu Car- 
dif stąd jako marynarz przejechałem na okręcie 
angielskim do Ameryki. W tedy też zdałem egza­

min marynarski. Całą Amerykę przeszedłem p ie ­
szo z Chile (Ameryka po łudniowa) pieszo prze­
byłem Andy i pampasy argentyńskie do Bue­
nos Aires. W : czasie w o jny wstąpiłem do wo- 
lentarjuszy i uzyskałem stopień kapitana. W tedy 
też poznałem moją obecną żonę. Ponieważ nazwi-

D ookoła św ia ta  bez pieniędzy: Kpt W anderwell- 
Pieczyński wKrakowie. na tle kościoła Franciszkanów.

Fot. dla , No w o ś 'i - p. 8t Leo.

sko Pieczyński jest dla n ie -P o la k a  nie do w y­
mówienia p rzybra łem j, przydomek „W a nd e rw e ll" 
którego legalizacye uzyskałem. W skutek mych po­
dróży nabyłem znajomości 6 języków : norweg- 
skiego, szwedzkiego, angielskiego, hiszpańskiego 
niemieckiego i francuskiego.

D nia 22 września 1929 w yjechał kap. Pie­
czyński wraz z żoną w  podróż, czyniąc zdjęcia 
film owe i dotarł aż do Kosta-Riki, skąd w róc ił 
do Nowego Jorku. W tedy m iędzy nim  a żoną sta­
nął zakład o to, czy autom obil Forda czy też sy­
stem Hanson Sixe-Continental-motor nadaje się 
do podróży naokoło świata.

—  Jakie warunki zakładu? —  zapytałem.
Nacional Bank we Florydzie —  odpowiada 

kapitan -  ofiarował 1,000,000 do larów  (8 1/2 try ­
liona marek ) temu kto przebędzie największą 
ilość k ilom etrów  automobilem, czyniąc zdjęcia kra­
jobrazów i miast, które to zdjęcia przypadną na 
jego własność. Oprócz mej żony i mnie pięć osób 
odbywa podróż automobilam i innych firm . Zosta­
w iłem  ich jednak tak daleko za sobą, iż nie ma­
ją szans zwycięstwa. U tw orzył się specyalny ko­
mitet „Wanderwell Around —  THE-WORLD  —  
ENDURANCE  —  CONTESTY  (w  skróceniu 
WAWEC, New Jork 25 South Street), któremu 
wysyłam co tydzień raporty.

-

Dookoła św ia ta  bez p ieniędzy.
Przez ocean do Europy; Załadowanie auta na okręt w Nowym Orleanie Na Starym lądzie, przed ratuszem w Brukseli.



A ndroidy: 1) Trębacz automatyczny zbudowany w r. 1808,przez J. G Kaufmana. 2) Mechanizm wewnętrzny trębacza automatycznego. 3) Szachista automa­
tyczny Wolfganga Kampelena według drzeworytu z r. 1847. Tajemnica tego automatu polegała na oszustwie, wewnątrz bowiem figury ukrywał sztukmistrz

karzełka, świeinie grającego w szachy.

Każdy z uczestników zakładu dal cały swój 
majątek jako zastaw gwarancyjny —  w  podróży 
ma zarabiać na życie, nawet w  czasie przejazdu 
na okręcie. Autom obil musi mieć 3 flagi : amery­
kańską, L ig ji narodów i kraju przez k tć ry  jedzie. 
We włoszech faszyści, w Hiszpanji członkowie 
somatenu a w  Niemczech h itlerowcy ustawicznie 
zrywali nam flagi.

Jakie kr<.je dotąd przebył kapitan?
W  Ameryce 40 stanów, Kanadę, Meksyk, Gua- 

temalę, Honduras, Costa Ricę, Anglię, Francję, 
W łochy, Hiszpanję, A lgier, L iberję i Tunis, część 
Sahary, Portugalję, Belgję. Szwajcarję i Niemcy. 
Podróżuje od 27 listopada 1921. Obecnie przez 
Rumunję i Bolszewję jade do Azji, skąd przez 
Syberję, Ch ny, M andżurję i Japonję do Ameryki. 
Za półtora roku będę w  domu w  Atlandzie w  sta­
nie Georgja, skąd wyruszyłem.

Jak przyjęto kapitana w  K rakow ie?
Nadzwyczajnie. Dano nam pokoje w  „G rand- 

Hotelu" —  p. E libor B orkow ski nowe części do 
automobilów, p. R ipper garaż. Na każdym kroku 
czynią nam udogodnienia.

Zapytałem jeszcze o fabrykanta autom obilów 
Forda. Kapitan poinform ował mnie, iż Ford jest 
ogromnie popularnym w  Stanach i ma wszelkie 
szanse zostania prezydentem.

Po powrocie kap. W anderwell zamierza zało­
żyć za uzyskane pieniądze światową wytw órnię  
film ów, zaś p. van der Raey wyjść za mąż.

Po godzinnej pogawędce pożegnałem kapitana 
z życzeniami szczęśliwej drogi. R. Dąbrowski.

\

Lalka automatyczna skonstruowana w r. 176'' przez 
p. [. Droza.

J u ż  przed tysiącami la t— ja k  tw ierdzą legendy—  
czynili czarodzieje i genialni mechanicy próby zbu­
dowania maszyn, mających kształty ludzkie i mo­
gących wykonywać ruchy i funkcye ciała ludzkiego. 
Zbudowanie takich przyrządów przestawia trudności 
nieprzezwyciężone, gdyż ciało ludzkie jest najbar­
dziej skom plikowanym  mechanizmem, n iem ożliwym  
do naśladowania w  całej pełni bez dania mecha­
nizm owi mózgu i świadomości.

Już Dedal jednak, znany z m ito log ii ze swych 
nieszczęsnych prób latania, zb u d o w a ł— ja k  m ówi 
legenda —  szereg posągów ruchomych, które 
o tw iera ły i zamykały oczy i ruszały ramionami.

Od Dedalowych czasów różni sztukmistrze 
i mechanicy usiłowali rozwiązać zagadkę —  ży­
jących posągów, czyli androidów. N iektórzy z nich 
zdobyli nawet sławę i n imb potęgi czarnoksięskiej.

Takim  by ł mądry i niezwykle uczony —  jak 
na ówczesne czasy biskup Regensburga Albertus 
Magnus, który żył w  w ieku 13.

Posiadał on w pałacu swym figurę mecha­
niczną, która otw ierała drzw i wchodzącemu i w i­
tała go uprzejmym ukłonam. Uczony biskup m iał 
przez 30 lat pracować nad skom plikowaniem  tego 
androidu.

W  końcu 16 w ieku słynni b y li w Europie 
Hans Slottheim, Krzysztof Schleisler i Achilles 
Langenbucher jako konstruktorzy żywych figur.

Około roku 1709 zaćmił jednak zupełnie ich 
sławę mechanik francuski z Grenoble Jacąue de 
Vaucanson. P ierwszym i jego wynalazkam i były 
kaczki mechaniczne, które kwakały, b iły  sl rzydłam i, 
dziobały rzucaną im  żywność i... nawet składały 
odrazu dowody strawienia tej żywności. Goethe 
sam stwierdza, że taką kaczkę wyrobu Vaucansona 
w idz ia ł u uczonego oryginała, wszystkowiedza 
i profesora niemal wszelkich nauk na uniwersyte­
cie w  Helmstadt, G odfryda Krzystofa Beireisa. 
Tenże Vaucanson zbudował później fletnistę, który 
n ie iy lko  w ygryw a ł na flecie różne piękne melodye 
ale także odpowiednio do m elodyi poruszał w a r­
gami i przebierał palcami po instrumencie.

Vaucanson stal się tak sławny przez ten swój 
wynalazek, wystaw iony w  r 1738 na w idok 
bliczny w  Paryżu, że nawet F ryderyk W ie lk i 
zaszczycił go zaproszeniem do Berlina. Mechanik 
jednak zaproszenie odrzucił i ob ją ł we Francyi 
posadę inspektora w  fabryce jedwabiów . Robotnicy 
uważali go za czarownika i chcieli go nawet uka­
mienować. Na to Vaucanson. aby im pokazać, że 
może się zupełnie bez nich obejść, zbudował 
automatycznego osła, który doskonale obsługiwał 
warsztat tkacki.

Po śmierci Vaucansona długo procesowały się
0 te jego maszynki francuska Akademią Nauk
1 Izba handlowa. W  końcu X V III. w ieku mechanik 
szwajcarski P io tr Jaąuet Droz i syn jego Ludw ik  
zbudowali k ilka  androidów, z których największą 
sławę zdobyły sobie dw ie dziewczynki: jedna —  
siedząc przy fortepianie —  grała kaw a łk i muzyczne, 
przebierała palcami po klawiszaca, przewracała .
kartk i nut, a po ukończeniu gry wstawała i k ła- j
niała się publiczności, —  druga rysowała na kartce 
podłożonej najrozmaitsze fig u rk i i nawet podpisy­
wała je. Po śmierci wynalazców, automaty te za­
kupione zostały do Ameryki.

^.Podobne automaty muzyczne rozpowszechniały 
się potem coraz bardziej. Szwajcar M ailla rde t zbu­
dował figurę dziewczynki, która grała na fortepia­
nie 18 kawałków, zaś MSlzl i Kaufman trębacza, 
wygrywającego na trąbie różne melodye. Trębacz 
ten obwożony by ł przez wynalazców w  początkach 
ubiegłego stulecia po wszystkich niemal większych 
miastach Europy.

Obok uczciwych, naprawdę mechanicznych 
automatów po jaw ia ły się i fałszywe. Tak im  by ł 
budzący w  swoim czasie olbrzym ią sensacyę sza­
chista W olfganga Kempelena, k tó ry  rozgryw ał 
i w yg ryw a ł partyę szachów z każdym, kto do gry 
z nim zasiadł. Gdy figu rka  czyniła posunięcie, 
mechanizm cały, dźw ignie i kółeczka widoczne 
publiczności poruszały się szybko. „W yna lazca" 
przedstawiał swoje „cu d o " nawet na dworach 
kró lew skich w  1769 —  cesarzowej M aryi Teresie 
i w  1785 sułtanow i tureckiemu, zdobywając uzna­
nie i podziw. Dziś jest stwierdzoną już rzeczą, że 
ów  automat świetnie grający w  szachy i dający 
każdemu przeciw nikow i mata, m iał wewnątrz figu rk i 
ukrytego karzełka, k tó ry przez n iew ie lk ie  otwory 
w  piersiach obserwował całą szachownicę.

B y ł to w ięc android fałszywy, któ ry nie może 
być zaliczony do tych praw dziw ych cudów me­
chaniki, o jak ich  m ów iliśm y powyżej.

i——n?.gii4fll
Mechanizm wewnętrzny, dziewczynki'”automatu 

widoczny po zdjęciu sukienki
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Tajemnicze iczy.
(Powieść na ile notatek amerykańskich dedekfywów).

a t
Tak, zmusi! mnie. Nie chciałam się dać 

skomoromitować, zostałam jego żoną, ale tytko 
po to, aby się na n m  zemścić, jutro dowiedzą 
sie sie w szy cy przyjaciele parta Arteveldta, jak 
odpłaca kobieta wyrządzoną sobie zniewagę. 
N igdy on nie dotknie nawet mojej reki, nie do- 
cze a nigdy tej chwili, w któ ejby m ógł z praw  
małżeńskich korzystać. Rzucam  mu dziś ostatnie 
spoj^eoie, spój zenie pogardy i nienawiści!

Zrazu była ciekawość u wszystkich, gdy Le- 
onora m ów ić zaczęła, potem zdumienie ogar­
niało słuchaczy, wr szcie tak w szyscy  osłupieli, 
że nikt nie m iał S ły przerwać Leonorze, a na- 
yeet .ruszyć sie ?  miejsca.

d  y skończyła mówić nasrała pauza, w której 
zdawało »ie, że gromada posagów Stół okr żyła. 
Milczenie przerwał jek mdlej cej m =»tki Artevel- 
dta. Ocknęły sie osoby najbliżej niej stojące 
i pospieszyły jej na pom^c. Pani Warren i pa na 
Burren, ocfnonąw zy z oslupie' ia, uczuły w s  bie 
taka wściek ość gniewu, że chciały rzucić sie 
na Le nore, ale Leono a zniknęła.

Daremnie zaciskały pieści, daremnie pieniły 
sie ze złości, daremnie jei szukały po wszystkich  
pokojach, nie było jej nigdzie.

Frank Arteveldt runął na krzesło i jakby letar­
giem zdjęty, upadł w  niem sztywny, zmartwiały.

Gdy matkę już przeniesiono na łóżko, zwróć ł 
c ł sie lekarz d Franka i ocucił go sztucznie. 
Zerwał sie Frank sp jrzał dookoła, przypomniał 
sobie wszystko, zaśm iał sie dziko i zaczął wy- 
piiać jeden za drugim stolące n stole kielichy 
szam  ana. Przysk  czył do niego Dr. Halle, uchwy­
cił za reke i zaw ołał stan o w czo :

-  Dość tego Frank! opamiętaj sie. Czy 
chcesz zabić matkę ?  bądź meżczyzuą, miej 
s i ln i  wole i energie ducha. Pić ci nie dam. 
Gdzie 'woja żona ?

-  M oja ż o n a ?  -  ryknął z szalonym  śm ie­
chem Arfeveldt. H a l h a l Pytasz o żone? Tak, 
m am  żone, m am  1 pytasz, gdzie je st? Poszu­
kaj! a oddam ci ż \d »  całe gdy ją znajdziesz, 
Z wyjątkiem te| Je +ne| chw U, w  kiórejbym m ógł 
ją przycisnąć do siebie i mieć ją w  posiadaniu  
i upoić wdzieka i. Daj mi ją, daj na te jedne 
chwiie, bym ugasił namietość, a p o e m  życie 
moje w ziąć możesz 1

-  Chodź Frank d matki, niespokojna o cie­
bie. No. opamiętaj sie.

-  Tak, dobrze mówisz, dobrze m ów isz; już 
sie opamiętałem, wiem, ona mnie nienawidzi, 
przysięgła mi zemste, ja sie jej lękam. N ie ih c e  
jej wid ieć Gdybyś a znalazł, trzym j ją zdała 
odemn e, bo ona, to śm  erć moja.

Porw ał kielich w  reke. rzucił nim o po Moge 
i deota p skorupa:h  szklannych.

-  T ak  w ygląda n oje szczepcie -  zaw ołał 
i ru ął bezprzytomny na posadź e-

Przybiegł 1 karz, przeniesiono Franka do po­
koju sypialnego, przygotowanego d a państwa  
młodych.

Goście rozes li sie ; w  bogatych '•omnatach 
p’oneły jeszcze św i tła, w oniały kwiaty na kre­
densach i Dufetach dostygney  nietknięte p traw  
półmiski.

Praw ie niepr ytorm ą matkę Artev?ldfa prze­
wieziono do jej m ieszkan ia; w illa opustoszała  
zupełnie; na ślubnem łożu szarpał piersi szale­
ją y  Frank. Lekarz i ozostaw ił pr y  nim wier­
nego służącego i kazał mu podać choremu 
szklankę wina, do którego w la ł lek< rsfwo, skoro  
chory ptć zechce.

-  C odź tu |ohn -  jęczał Arteveldt -  sia­
daj przy mnie nie odchodź, nie rusz s-ie, nie 
wstawaj. Ja sie bo je ; ona tu przyjdzie z zemstą 
krwawą

Wierny, stary sługa uspakajał chcrego, jak 
m ógł i umiał.

-  W in a ! w in a l John.
Służący podał choremu w ino przez lekarza 

przyprawione. Arteyeldt chciwie szklankę w y ­
chylił i po chwiii zasnął twardo > głęboko. John 
pogasił światła, zam knął dom i legł nieroze- 
brany w przyległym pokoju na jakiejś otomanie. 
Zmęczony, usnął twardo b ierny słu ga  i martwa  
cisza zaleg'a w  tej willi, w  której m iało być 
dziś tak wesoło.

*  **

Neil Stuart pracował do później nócy z Jo- 
celynem i dopiero nad ranem powrócił do domu. 
Spa ł tw rdo, mimo tego usłyszał sil ć, gw ał 
towne dzwonienie do sw ego mieszkania.

Zarw ał sie n* lów ne n gi, popafr/ył na ze- 
g srek; była dopiero szósta rano. Nie dziw, że 
to dzwonienie, co mu tak m dy i pożądany sen 
przerwało, w  tak w śc ie k L  w praw iło go humor, 
że był go lów  strącić ze schodów  tego, co azwo- 
n ł. Zarzuciw szy na Siebie szlafrok, otworzył 
drzwi i ze zdumieniem poznał służącego Arte- 
Veldta.

- A ty czego tak dzw on isz? Co sie tam 
stało ?

- Nieszczęście, proszę panu, nieszczęście. 
Fani mi k zała. abyrrt natychmiast tu szedł, 
i żebym pana poproMł.

- A  n e wiesz, co sie stało ?
-  Pan i bardzo chora; przywieziono ją nie­

przytomną do domu, potem sie ocuciła, a potem 
zerwała sie z łóżka, wyryw ała sobie w łosy  
i zaczęła wołać przetaźliwym głosem : „Zem ścić  
sie, zemścić sie musze n a l tą kobietą. Ty lko  
Stuart mi pomoże. W ołajcie go proście, zakli­
najcie; niech zaraz przybywa. On je en bedzie 
moim m ści ie'em.

-  O jakiej kobiecie ty mówi z? Co za ko- 
b e ta?

-  Pan ie! to straszne nieszczęście, to niesły­
chaną rze. z. M iody pa u zabity, a m łoda pani 
zniknęła* U c ićU a l

X,
G D Z IE  M O R D E R C A  1

Stuart osw oił sie z w iadom ościam i o zbro 
d iach i m ordach; przywykł do w szelkiego ro­
dzaju nieprzewidzianych w ypadków ; u sposo ­
bienie też m iał spokojne, panowanie nad sobą  
w ie lk‘e, a jednak to, co usłyszał, jakby gromem  
w  niego uderzyło. W  nie pełna pół godzi y  był 
już na miejscu ?b odni.

Zaledwie sie ukazał, rzu iła s'ę ku niemu 
matka zam ordowanego i wyc ągając błagająco  
rece, w ołała:

-  jesteś, jesteś zbawco 1 Pan ją wyszukasz, 
n iepraw da? W y szukasz, przyprowadzisz tu, a my 
ją zabijemy, jak o^a go zabiła.

Z  politowan em spojrzał na rozpacz nieszczę­
śliwej maik*.

-  Bądź pani spokojną, znajdziemy ją, 
w szystko sie s a ie według życzenia pani. Ale 
i pani m usi nam pomagać.

-  l a ?  p o m agać? r> ów  pan, w  jaki sp o só b ?
-  Cierpliwością i spokojem
-  B?de spokojn?, bede cierpliwa, o bardzo 

spokojna, byle tylko sie zemścić za to biedne 
dziecko moje, byle tylko ją zatMć.

Nadszedł doktor Hal'e  i obaj ze Stuartem  
nakłonili nieszczęśliwą, aby spoczęła w  odle 
głym  pokoju, sam i zaś l dali sie do sypialni, 
w  której leżały zw łoki zabitego. Frank leżał na 
bok z oczyma zamknietemi, z twarzą spokojną, 
ja -by  we śnie pogrążony, jedną reke trzymał 
pod głową, co było jego dawnem, z lat dzie­
cięcych przyzwyczajeniem. N skroni czerw e- 
niła sie kropla krw i; tu była śm ie ’teina rana.

Morderca zada ją narzędziem w ąsk  em, d e n ­
kiem, nadzwyczaj ostrem.

Przy drzwiach pokoju stała słraź policyjna.
-  Czy powzięto już jakie podejrze ia ?  -  

zapytał Stuart ajenta policyjnego.
Są  już nie podejrzenia, ale wprost do­

wody.
-  Kogóż sie obw in ia?
-  Oczyw iście żone, która zbiejła i ukrywa 

sie ta , ze j j znaleść nie mo/na.
W  tej chwili zjaw 1 sie Dr. Worthing, dom o­

w y lekarz Arteveldtów.
-  M iło  mi pana poznać, pa ie Stuart. P ro ­

szę P^na o pom c w  leczeniu chorej. Ona panu 
bardzo ufa i wierzy w  to, że pan w ys uka mor­
dercę. Pragnienie zemsty tak opanow ało jej 
um ysł że popadłaby w  obłąkamie, a może 
i umarł , gd by straciła wiarę w  to, że sie zem­
ścić zdoła. Niech pan te w iarę w niej podtrzy­
muje, a to bedzie skuteczniejszem lekarstwem, 
niż wszelkie moje zabieg1.

Stuart pr*yrzekł uczynić wszystko, aby uspo­
koić n eszcześliwą matkę a również, aby w y  
kry ć zbrodniarza, poczem zwrócił sie do doktora 
Halle i prosił o szczegóły wydarzeń w  czasie  
krw aw ego w e s e K

Gdy mu Dr. Halle w sz  stko najdokładniej 
opowiedział, St art sw o im  zwyczajem usiadł 
w  krześle, zasłonił twarz rękam i i m yśla ł d ługą

chw ile, potem zostaw iw szy obu panów , rozglą­
dał sie uw ażn e po całem  m ieszkaniu.

N igdzie żadnego ś adu, po którym by m ożna  
w paść na trop, którędy m orderca w szedł do  
zam kniętego m ieszkania i ja k  z  nieao wyszedk  

Przepatrzyw szy w sz stko najdokładniej, n ie  
om inąw szy niczego, w ró cił do pokoju, w  którym  
zatrzym ali sie lekarz i adw okat.

-  Czy pan ta^że s ą fz i -  spytał adw okata
Stuart -  że to żona zab iła  m ęża?

-  Dopóki nie znajdę innych poszlak, m usze  
opierać sie na dotychczasowych. W szakże sam a  
w yraźni? zapow iedzia ła  ze n s tę . W  jak im że celui 
ukryła sie oddaliw szy sie z bankietu?

-  Czy p * it  doktor m oże sie z  tem pogodzić,
aby dziew czyna, w ychow ana na w si, o tem pe­
ram encie gw ałtow nym , była zdolna zadać cios  
tak zręczny, tak obm yślany? T ak a  osoba ude­
rzyłaby m oże siekierą, pchnęła nożem na oślep, 
ale nie byłaby zdolną do takiego anatom icznego  
obliczenia skutków  sw ojego ciosu.

-  A jednak jest fo m ożliw e, bo w szystko  
przeciw  niej św iadczy -  rzekł Dr. Halle.

-  N iezaw odnie m ożliw e, ale... w ątp ię, czy  
prawdopodobne. Na m ożliw ościach nie m oże  
s'e nigdy op erać działalność poi cyi, raczej na 
prawdopodobieństwach, ale i fo także w tedy  
jedynie, jeżeli prawdopodobieństw a bedzie sie 
uw ażało  tylko za wstęp do tego, aby zebrać  
dowody. II  ź fo razy zdarzało  sie, że poczytując  
coś za m ożliw e, nękało sie najn iew inniejszych  
ludzi podejrzeniam i, śledztwem , naw et i w ie ­
zieniem . Nie pow inno sie nigdy czepiać czegoś- 
uporczywie, co nam  sie natrem ie nasuw a i mai 
pozory praw dy.

-  Cóż pan m yśli czy n ić ?  -— spytał d ok to r  
Halle.

-  W  tej chw ili stanow czo pow iedzieć n ie  
moge. Ża l źy fo od orzeczenia kom isyi sądowo* 
lekarskrei, no, a przedew szy-tk iem  od tego, 
jak ie ' zdołam  wysnuć kom binacye, aby w p aść  
na trop w łaściw y. Poniew aż pan jest op iekunem  
rodziny, bede pana o wszystkim  zaw ia d am ia ł1.

Kom sya sądow o-lekarska nie w yjaśn iła  n i­
czego ponadto, co S h n rf już w id  Mai i w ied zia ł. 
Stuart w dał sie w  rozm ow ę ze służącym , który  
spał w  pobliżu zabitego.

-  Czy fo m ożli < e, żeby ktoś fak poci hu 
ws edł i w yszedł z pokoju, żebyście w y  tego 
nie s łyszeli?

-  Zasnąłem  co praw da -  odpow iedzi?! 
John —  dość twardo, bo poprzedniej nocy nie  
zm rużyłem  cka  i przez cały dzień m ia łem  ciężką  
służbę- Ale byw ało  to nieraz, że jeszcze fw ar  
dziej sie spało, a zerw ałem  sie zaw sze na nogi, 
jak  mnie pan kiedy w  n o cv  zaw o ła ł. B a l n ie  
trzeba było i w ołan ia , jak  kto przez pokój prze­
szedł, fo ja  sie już budziłem.

-  W iec nie v id z id iś c ie  nikogo i nic nie 
słyszeli ?

-  N ikogo nie w idziałem  i n i :  n ie słyszałem . 
Zbudziłem  sie już d brze po św itaniu , w łaśn ie  
gdy przyszedł Filip, żeby tu pom agać w  po­
rządkow aniu. N a jp ierw  poszedłem  ostrożnie do 
tej nieszczesn i sypialni, żeby si? przekonać czy  
też pan nie chory, czv śpi spokojnie. Staje przy  
łóżku, patrzę słucham, u pana żadnego oddechu, 
zad ego ruchu. S 'rach m nie zdją ł, trzese panem , 
w ołam  Filipa, p a trz -m y  obaj i w id z im y  t > samo, 
że nie żyje. Zostaw iłem  F ilip a , a sum pognałem  
do starszej pani.

-  A jakżesz w am  sie zdaje, kochany lohn, 
kto też waszego pana m ógł zab ić?

-  K to?  toć to przecież jasne, jak  na dłoni. 
A  któżby, jeżeli nie o n a l

-  M yślicie, że fo żona uczyniła?
-  Ano tak  panie, n ie inaczej.
-  A  z czegóż sie tego dom yślacie?
-  A toć przecież na weselu m ów iła, że sie 

pomści, że pana n ienaw idzi, a potem uc ekła  
gdzieś i k r ' je  sie w  świecie,

-  C zyś .ie  to, kochany John, sam i tak sobie 
obm yś lili?

-  Ej n e ;  m nie sie fo nie zdaw ało , bo w y ­
gląda a p .czciw ie, szlachetnie, dobra była dla  
ludzi, a że fam  w  złości nagadała to i ow o, fo 
jeszcze nie w ie lk ie  rzeczy, bo to kobiecy z w y ­
czaj. Ty le  lat jestem w  służbie, napatrzyłem  sie 
dość i w ie lk im  paniom  i uczonym  kobietom , 
co naw et ks iążk i pisały, a znam  też kobiety  
i biednego stanu i nie uczone. Moge też po­
w iedzieć, że one w szystkie  jednak ie; jak  która  
w  złość w padnie, fo bedzie zab ija ła  ale tylko  
jeżykiem , a w  duszy poczciw ie i napraw dę nieby  
złego nie zrobiła .

(Ciąg dalszy nastąpi),
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F ryde ryk  Mauzens.

Z  B A G N A  
P A R Y Ż A6

-  O v sz e m l Czekam jednak na sposobność,
by nią nie być.

-  O ch!
-  Tak, tak i Czy sądzisz, że to tak przy­

jemnie m ieszkać na szóstem piet ze?.. Na śnia  
dani mieć t-awalek wędliny, a na obiad ciągle  
sztukę mięsa?...

-  W ędlina i sztuka m ięsa są  ba dzo dobre 
rzeczy..

Przeciwnie, bardzo złe, zw łaszcza gdy s'e  
je j da na stojąco, na poczekaniu... Inaczej sm a  
kuje pieczony bażant, podany na srebrnym pół 
m sku  pr ez lokaja * e  fraku...

-  Sz  ona jesteś 1
-  A ch l Kiedy wreszcie zaprosi mnie kto do 

porzdn ej restauracyil Ponieważ jesteś trłodą  
i ciekną, s dzisz, ż - w s/y scy  milionerzy z całego  
Paryża bić sie ! ?dą o to, by spełń ć twe ży­
czenia 1.. L  cz na to, a na razie pij czystą w o ­
dę!... Oni pjfrzą tylko na piękności zawodowe, 
s awne » przeważnie dość st ra nel...

-  E w o l T y  wie z, jaką mi spraw iasz  przy­
kro ć, gdv tak m ów iszl

Wielkie, s  are oczy Ludw ik i były pełne łez.
Piękna prasow aczka rzuciła sie na szyje 

swej przyj riółce.
-  K ładźm y sie spać -  rzekła. -  Lepsze  

to, niż padanie głup-tw.
Uścisnę y sie serd cztiie i E w a  udała sie do 

sw eg pokoiku.
Ludwika, gdy została sama, szepnęła do 

siebie:
-  T  k, zostałam roboh icą  i na długo... n i  

zaw  ze... Biedna m am a! tak sie obaw iała tego 
dla m ie... choć s ma pracowała ci żko.. Nie 
chciała nawet bym jej pom agała pr/y go spo ­
darstwie.. W szystek swój c as m iałam  pośw ie­
cony tylko nauce.. Umarła w  cień zona pracą 
na dwa dni przed uzyskaniem przezemnie dy­
plom i... A ch l biedna m am al

W czesnym  rankiem następnego dnia obiedwie 
młode dziewczyny ze-zły ze sw ego szóstego  
pietra i przeszły pr ez długie podwórze. Potem  
zagłębiły sie w  ciemnym ko ytarzu E w a  ołwo- 
r ył drzw i wprowadziła sw ą  przyjaciółkę, 
która nie m ogła > owstrzym ać sie, by nie po­
wiedzieć- p ó łg ło se m :

-  | kie gorąco 1
U siebie na górze pod sam ym  dachem przy­

zwyczaiła sie do zimna. Ten w ielki pokój 
z ogrom nym  kominem na żelazka do prasow a­
nia, w ydał jej sie łaźnią. W szędzie leżała bie­
lizna albo przygotowana do prasowania, alb > 
też ułożona już d> odniesienia. G uba, ot.la  
kobieta o czerwone twarzy i osfrem w  jrzeniu 
ustawiła żelazka na roz alonej b las e

-  Oto moja przyj ció ka -  r ekła Ew a
W łaścicielka pralni w  prostowała sie i przyj­

rzą sie uważnie Ludwice. Potem rzek ła :
-  Bierzcie sie, moje panny, zaraz do robofy.
E - a  wzięła dwa goiące żelazka i skie o-

wala sie do stołu do prasowania.
-  Pr suj te kamizelkę —  rzekła Ludw i e.
Sam a zaś zaczęła krochmal ć pół tuzina koł­

nierzyków.
Drzwi, wychodzące ua korytarz, otworzyły 

sie i ukazały sie w  nich trzy m ode dziewczęta
-  Dzień dobry tan i i towarzystwu 1 -  ode­

zwała się jedna /. nich.
- Och! A to co je st?  -  rzekła druga.

W skazyw ała  przytem oczami na Ludwikę.
-  Jest to -  odparła Ew *, pr erywa ąc sw ą  

oracę -  moją przyjaciółk , Ludw ika Dubois... 
Z  j--: la ona miejsce po M  rvi... Ludwiko, przed­
staw iam  ci Bert , Helene i Julie... Nie wym ieniam  
ich nazwisk... Nie są  one d ukowane w  ksiedze 
adresow ej..

Pokazyw ała jedno ześnie palcem naorzód 
brunetkę o miłej, sympatycznej war y, potem 
dość przystojn i blo d nkę i wreszc e wysoką, 
mniej więcej siedmnastoletnią dziewczynę, brzy­
dką i w yc udłą ze znamieniem nad lewem  
okiem.

Ta os Etnia była to Julia nie przed staw ^jąca  
sie l- piei pod względem moralnym, jak f zycznym. 
Znal sie już z podejrzanemi osobnikam i z dziel­
nicy i rn^żna sie było spodziewać, źe rzuci

p *^ n e go  dnia swe zajecie, by zacząć włó ze- 
g o »skie ży ie z takiemiś opuszkam i. Zacho­
wanie sie jej i mowa, aż nadto jasno w skazy­
wał , w  jakiem lubi przebywać towarzystwie.

Prasow aczki po przyjrzę iu sie nowej kole­
żance, wzięły sie do roboty. Helena, najbardziej 
m uzykalna z całego grona, zaczęła nucić zaraz 
jakąś piosenkę.

-  Uw ażaj! -  zaw oła’a Ew a do Ludwiki.
Nauczycie ka, nieprzyzwyczajona do praso­

wania, zatrzymała w  miejscu gorące żelazko. 
Kam izelka by ł* w  niebezpieczeństwie.

-  O ch l -  krzyknęła zaniepok jona m łoda 
panna.

Na szczęście nic sie jeszcze nie przypaliło. 
Julia roześmiała sie głośno i szepnęła do swej 
sąsiadki, Berty, ale tak, iż w szyscy słysz  li jej 
s ło w a :

-  Zdaje mi sie, iż ta przyjaciółka E w y  po­
w inna bvć już obeznana z kam i/elk mi...

Ludw ik zarumieni'a się cala. Prasow aczka  
ciągnęła dalej półgłosem  i w yzyw ającym  tonem:

-  |est ednak szykow na 1 Tego nie można 
jej odm aw iać 1 Popatrz tyUo, jak rowadzi tem 
żela kłem naprzód i w  >yl., M ógłby  kto pom y­
śleć. że to młoda panna, pom agająca mamie 
podawać gościom  herbatę..

Tw arz Ludw iki z czerwonej st* a sie bladą.
-  Julio 1 -  rzekła spokojnie E * a .
-  C o ?
-  Chcesz, bym ci dala dobrą rade?
-  A dużo ich m a sz ?
-  Nie z jmuj ie moją przyjaciółką.
-  Dlaczego?...

P 4 nieważ narażasz sie na otrzymanie 
kilka razy w  buzie.

jedno oko Julii pozostało przymknięte, drugie 
za lo bł sło  gniewnie.

-  I to ja zajmę sie tym poczęstunkiem -  
dodała Ewa.

-  T y ?
-  ja!... Pilnuj sie..- M oja reka dość dużo 

waży, a lek* o sie porusza.
Chcialab m lo w idzieć! -  odparł* zuch­

wale w ysoka  dziewczyn .
-  C c h >  tam ! —  zaw ołała matka Lambert. -  

Pracow ać 1
E w a  postaw iła swe żelazko, okrążyła stół 

i stanę a przed j lią.
-  Powtórz, cobyś chciała w iedzieć! -  

rzekła. -  Zobacz sz to tylko jednem okiem, 
ale natomi st poczujesz na obu policzkach 1

Prasow aezka-w zruszyła  ramionami.
-  jeżeli ądzisz ciągnęła dalej Ew a —  

że mnie przestrasz? sz, udając m iny apasza, gdy  
w yciąga nóż z rękawa, to sie grubo ny lisz .

Cz kała przez chwile, czy julia cśm ieli sie 
co powiedzieć Potem wróciła na swe miej-ce, 
ko ń cząc :

-  J iż uprzedziłam. A  pierwsza, co He sprze­
ciwi, przekona sie, czy z mej reki bedzie kapał 
na nią m ód!

O tej ^czesnej porze, gdy Ludw ika sta ęła
00 raz pierwszy do sw ego ciężkiego zaiecia, 
Lew is jackson pracował już od dawna. Po  po 
wrocie poprzedniego wieczoru od M aksym a  Du- 
reta, m ili?rder udał się do hotelu Tuilleries- 
Palace, gdzie Joe Sm ith zam ów ił w spaniały  
apa t ment W ziął stąd sw ą walizkę i kazał sie 
z wieść do bardzo skiom nego hotelu przy ulicy 
Amsterdamskiej. Tutaj zajął pokój wiecej, niż 
skromnie umeblowany. W stał / łóżka raze n ze 
w-chodem  słońca i teraz siedział raz m z Joe 
Smithem przv małym  koszlaw ym  stoliku.

O ósmej godzinie św i tło nie przenikało 
jeszcze wcale przez okno, które wychodziło na 
brudne, ciemne podwórze, głębokie jak studnia. 
Ob dwaj mężczyźni oświetleni byli niewielką  
świecą, w sadzoną do fajansowego ich arza, po 
m aow an e go  w  czer* one kwiatki. Przy drżącem
1 kopcącem świetle świecy, wielki businessm an  
z n tęzoną uw agą odczytywał jedną po drugiej 
depesze, któryc cały plik le ał przed ni . Po  
przeczytaniu każ^ei nam yślał sie przez chwile  
i poda ał ją Smithowi, w yjaśniając kilku słu  
w am i odpowiedź, aką sekretarz winien był na 
nią dać. Sm ith z piórem w  reku stenografował 
p śpie znie na odwro nej stronie depeszy w ska- 
łó  ki, jakie mu daw a' pryncypał.

Podczas podróży z Now ego jorku do Cher* 
bourga. busin ssm an  pozostaw ał w  ciągłej ko- 
munikacyi z Ameryką, dzięki telegrafowi bez 
drutu, znajdującemu sie na pokładzie. Gdy tylko 
s anął ną lądzie, zatelegrafował zaraz nazwę 
hotelu, w  którym m iał zam ieszkać wraz ze 
sw ym  9 kretarzem. Nje zdgźył jes.cze przybyć

do Tuilleries Pałace, gdy czekało już tam  na  
niego kilkanaście depesz. S ra w  sw ych nie 
przeryw ał w ten sposób ani na chw ile. I w łaśni?  
zała tw ia  iem  tej obszernej korespondencyi zajęty  
był teraz w  biednym  pokoiku najpodrzędniej 
szego hotelu. W span iały  aparfam  nt w  hotelu  
przy ulicy Rivob, m ia ł m u sł iżyć jedynie do 
otrzym yw ania poczty i do u lokow ania  w  nirp 
swego sekretarza.

N araz S -ulh kichnął. Na a łow e w ło ży ł za raz  
kapelusz i podniósł do gdry kołn  erz od palta

-  Z im no pa iu ?  -  zapytał m iliarder.
-  T ro :hę...
-  Weil! Każ pan napalić 1
-  Dziękuje.

Sekre arz był przem arż dęty. Pośp!eszyl też 
zadzw onić. W  chw ile potem z ja w ił sie posługacz 
w  białym  fartuchu B ył to w ysoki, w ychudzony, 
przyga biony czło viek i ze zgłodniałą m iną, 
a czarne, w ie lk ie  opa 'a ące niedbale na dół 
w ąsy podkreślały jeszcze bladość jego m izernej 
tw ar y

-  N apa lić ! -  zaw o ła ł joe Sm ifh. n e  prze­
stając stenografować inst ukcyi m iliarder?, odno- 
sz cych sie do zarządu kopaln i złota.

-  Dobrze, proszę pana -  odrzekł blady  
posługacz. -  Fan w ie, że opał płaci sie od­
dzie ln ie?

-  Proszę sie pospieszyć!
-  Czy pan każe n palić drzew em  czy w ę­

glem ?,.. W iązka  podpałek i trzy w ie lk i ’ polana 
liczy sie pięćdziesiąt cen tym ó w .. W ęgiel m ierzy  
się na w iadra i k szfuje ..

-  Przynieść drzew a i w ę g a l  —  przerw ał 
Am erykanin.

Posługacz wyszedł, ciągnąc na nogach, w ie l 
kie, znoszone pa lo fl*. M ilia rder i sekretarz nie 
przeryw ali swej pracy. O J  kop lni złota przeszli 
teraz do jednej z • aj Hększych dróg żelaznych  
w  Sta ch Zjednoczonych.

W -ró tc e  ukazał się znow u posługacz niosąc 
w  ręku w iad ro  węgla, a w  farfuc u k ilka  Ra- 
w ałkó  v drzew a. Z łożył to wszystko przed ko  
m i kiem , uk ląk ł i z p tał s is, zw ra c a ją ' się 
do S m ith a :

-  Czem pahć naprzód?
-  W szystkiem  -  odparł Sm ith, nie w ypu­

szczając pióra z ięki.
Pos ugacz zdu iony tą lakonicznością a za ra ­

zem i rozrzutnością, zaczął układać w olno, p ra w i*  
z religijnem  n m aszczanie n węgle i drzewo  
w  kom inku. M oźnaby powiedzieć, że je t to 
kapłan h nduski przed o łtarz m ze św iętym  
ogniem. W  tr y m inuty potem Jf kiś dziennik  
p a lił się na rusztowa iu i d ew ienka poczęły  
zw o 'na  zajm o - ać się płom ieniem .

Sm ith, pisząc c L g e ,  rzuć ł okiem  w  stronę 
kom inka.

Za w o ln i  to w szystko idzie -  rzekł. -  
Rzucić do ognia św iecę!

Ruchem g ow y w skaza ł ra  całą świecę, sto­
jąca w  drugim  porcelanowym  lichtarzu na ko  
m inku.

Posługacz spojrzał na joego Sm itha szeroko  
rozw artem i oczami. Z d aw ał się nie ro umieć, 
czego od niego chcą-

Sekretarz nie okazyw a ł m jm n i-jsze g o  znie- 
cietp liw ien ia . Ten brudny hotel, ten służący
0 w ygłodniałej i ogłu iał j twarzy, fen spo 6b 
palenia ta< prym ii w ny dla Am erykanina, przy­
zw yczajonego do elektrycznych pieców, wszystko  
to urniat znosić z pewn m lek ew  żeniem  i obo- 
ję 'nością do jakie j rr ógł się przyzw yc. aić 
w  czasie uciążliw ej eksped cyi do skalistych  
gór, lub podcz .s m r źnego pobytu w  Klondyke.

joe Sm ith potr fił znosić w szystko. T y lko  
gdy w  tow arzystw  e s  go pry cypała narażał 
się na jakie niebezpieczeństwo mb choćby nie­
wygody, to w iedział, dlaczego m usi im  się pod* 
d wać. Teraz zaś nie 'ó g ł  zupełnie dom śleć 
się pow odów  zam ieś kan ia w  tak nędzny n ho­
telu przy ulicy Am si rdam skiej. To go drażniło  
Coraz ba dziej s taw ał się zaint yg w any. M im o  
to z zupełnym  spokojem  w stał z krzesła, w z ął 
z lichtarza n w ą świecę, złam at ją w e dw oje
1 rzuć ł do ognia, k óry nie chc ał się rozpalać.

-  O ch l -  z a w o ł a ł  posługacz.
Pot^m d. d a ł:
-  Św ieca liczy s ę  dw adzieścia pięć cen­

tym ów.
-  jeżeli chcesz, m oże się liczyć i dwa- 

dzieści pięć dolarów  1 -  odrzekł gniew nie  
Am erykanin, s adając z powrotem  przy stole.

Służący m leżał. Nie w iedzia ł nawet, co to 
jest dolar.
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M A S Z Y N Y
do pisania i do rachowania

p r z y j m u j e  d o  g r u n t o w n e j  n a p r a w i  i c i y s z c z ^ m s ,  p i e r w s z y  
w  M a ł o p o l s c e  z a k ł a d  m e c h a n i c z n y

WŁODZ. KEYHA, mechanik
—  Kraków, ul. FrorlaAska L. 3 .  =

W y d a w n i c t w o
u

 JO
piSiUKuJj od t siy znia lub zaraz

buchaltera
sbznajmionego dokładnie z korespondencya 
polską ł niemiecką oraz a d ; inistracyjną.

Zgłoszenia osobiste lub p semne z odpi­
sami świadectw w  administracyi „N. 111.“ 
ulica Kazimierza W. 1. 95. codziennie 

w godzinach urzędowych.
Pierwszeństwo mają zatrudnieni poprze­
dnio już w wydawnict. admistracyjnych.

Każdy kto pragnie dowiedzieć się 
C o  t o  j e s t

f u t u ryz m
niech przeczyta i kupi 

N r ,  6  „ Z w r o t n i c y "
który zawiera 

„L is t do Zw ro tn icy" —  F. T. M arinetti 
„A na liza  i kry tyka fu turyzm u" —  Tadeusz Peiper 
„B ilans  futuryzm u polskiego" —  Bruno Jasieński 
„M ó j fu turyzm " —  Tytus Czyżewski 
„Futuryzm  we W łoszech"—  Aleksander Kołtoński 
Poezje, plastyka, architektura futuryzmu.

Do nabycia w  każdej księgarni, zamawiać mo­
żna wprost w  A dm in istrac ji: Kraków, ulica Kazi­
mierza W ie lkiego L. 95.

WIELKI WYBÓR
p o A c z o c l t  d a m s k i c h  i d z i e c i ę *  

e y i h .  r ę k a w  c  e k  s k a r p e t e k ,  
s z n u r o w a d e ł ,  n i c i ,  w s z e l ­

k i c h  d o d a t K ó w  d o  
k r a w i e  z y z n y  i b a ­

w e ł n y  d o  r o b ó t  
r ę c z n y c h

K r a j * w e  I z a g r a n i c z n e  j s o ' e c a j ą :

L A B O R A T O R Y U M  KOS MET YCZNE

FRANCISZKI B U D Z IA S Z E K
KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 3, I. p.
POLECA SWÓ1 DO BRZE ZA O P ATR ZO N Y ZA­
K ŁA D  W  W YR O BY K O S M E TY C ZN E : LYGJA 
CHRZAN, środek przeciw  łup ieżow i i wypadaniu 
w łosów  —  LYGJA PUDER ŁO P IAN O W Y , usu­
wający tłuszcz i przyspieszający porost w łosów  —  
LYGJA B ŁA W A TE K , nadający oczom niezrównany 
czar i blask —  LYGJA K W IA T  JABŁONI, do 
rozjaśniania w łosów  —  LYGJA RÓŻ, nadający 
naturalny rumieniec —  LYGJA PASTA Z ROŹ, 
do pielęgnowania twarzy —  LYGJA, puder do 
twarzy —  LYGJA, huracya łuszczkowa twarzy —  
PŁYN, na stałe uczernienie b rw i i rzęsów, jak 
również wszelkiego rodzaju farby na w łosy i t. d.

. « a  m

i  1  Iiordynuje w chorobach ^
■ S - s k ó r n y *

i wenerycznych

i  = nieja Mickiewicza L. 11; §
Jj jj od godc 2 —  3 p po g |
R EFO R M A  PR A W A  M AŁŻEŃSKIEGO
przez D ra Z. M andla ad w o k a ta  w krakow ie om aw ia 
problem  rozw odu , se p e rac ji, ślubów  cywilnyc.i i t .  d 

z uw zględnien iem  u s ta w o d aw stw a  tró jdz ie ln ie . 
B 0 -  DO N A B Y C IA  W K S IĘ G A R N IA C H . t K

...........................

NICI Nadeszły WEŁNY najutnpry
fabryk angielskich i francuskich LACETY

BAWEŁNY P o l e c a . ZEPHYRY
KORDONKI PS C“S‘ S. WEGENKO i Ska

W spółwłaściciele Grochowskiej Fabryki Nici JEDWABIE
D. M. C. Warszawa, K>ucza 24. Tel. 137-17 i 266-14.

Żądać wyczerpujących ofert i cenników.
L. V .

I Ska

Kraków, ul ca Szczepańska Nr. 11

Małeryaly wełniane!
n a  s u k n i e  I k o s . y u m y  d a m t k i e

na ubrania meskie
p ł a s z c z e  i r  g l * n y .  

M a r k t z e t y ,  b a t y s t y ,  w o a l e ,  p e r k a t e ,  
z e f i r y  i s z y f o n y

TBiystko v  wielkim wyborze 
i po cenach konkurencyjnych

poleca

KAROL JAROSZ
K r a k ó w ,  F l o r y a A s k a  3 5  (róg ul. św. Marka).

aoaoaoasaoaoaoa o aoaoaoaoaoaoaoasaoa

SPÓŁKA ZŁOTNICZA
Kraków, ulica Rajska L. 4.

kupuje używane sztuczne zeby od 600.000, z ło to , 
srebro. Szczęki do 18,000.000 Mkp. W y k o n u je
biżuterję- —  T am że  sprzedaż k i l i m d f f . ----------
•©•©•©•©•©•©•go© a ©•©•©•©•©•©•©•©•©*

Zakład techniczno -dentystyciny

N. KLEINBERGEfłA
Kraków, Szewska 27^1. p. (narożnik Plant) 

otwarty od godz. 9—1 I od 3—6.

A m e r y k a ń s k ie

„ J E R R Y “
Ska z ogran. odpow. 

Centrala: Krakówi :
Floryańska 28, I. piętro -  Telefon 1416.

Filja: Lwów
Sykstuska 2. Sykstuska 2.

FIRANKI, PORTIERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA
poleca w wielkim wyborze i  po cenach 

bardzo przystępnych firm a

KAROL JARO Z
Kr ków, Flo yańs*r 35

iB*a

Stanisław Hachaj
u l .  i w .  T o m a s z  d i .  g.

M a g a z y n  I p r a c o w n i a  o b u  i a  ^ a m *  
s k l e g o ,  m e s k i ę g o  i d  t e c ę c e g o .

Najnowsze fasony angielskie, francuskie , w a r­
szaw skie, staie na składzie v  w ie lk im  w yborze.
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Gatunek 
Gatunek „C“ 
Gatunek „D“ 

Do każdej resztki na

WIELKA TANIA 0 
WYSPRZ6DAŻ RESZTEK L

(Wysprzedaż resztek edbywa się w naszej Spółce 2 razy w roku).
Chcąc dać możność wszystkim Czytelnikom „Nowości Illustr.* skorzy­

stać z nab ,ia  tanich r sztek, które zonają  ze sztuk wielkich, starych za­
pasów, postanowiliśm y z powodu noworocznego bMansu wysyłać każdemu 
Czytelnikowi „Nowości Illustr." po cenie własnych kosz ów, naslęouiące 
zimowe i wiosenne: resztki ?-giej serji podzielone sa na 4 gatunki i nadaja 
się na śliczne mcskie ub-ania, kosjumy damskie, płaszcze i pokrycia be­
kiesz i luler. Resztki te są  z materiałów ubraniowych, pierwszorzędnych fa­
bryk, pełnej szerokości, czysto wełniane, we wszystkich kolorach.

Gatunek „A“ 13,500 000 Mk. za 3 metry
„B" 18,500 00 Mk, za 3 metry

24,300.000 Mk. za 3 metry
29,C00.C00 Mk. za 3 metry

żądanie klijenta dodajemy pełen komplet pod­
szewki pod m?rynaikę, karmzelke, spodnie, kieszeni* i do rękawów po Mk. 
C,7wO.OCO, wyższy gaune<  po 9,500.000 Mk

RESZTKI NA PALTA JESIENNE I ZIMOWE.
Gatunek „A“ Mk. 15,800.000 na palto j m aŁrjaly te są grube, mięk-
Gatu ek „B“ Mk. 19,500.000 na palto | kie, w ładnych kol rach na
Gaiunek „C* Mk. 24,600.000 na palto ( lewej stronie krata, zamie ia-
Gatunek „D* Mk 29,700.000 r a  palto > jąca podszewkę.

Również posiadam y na składzie po c tiach konkurencyjnych między 
innemi następujące towary:

P/. ÓTNA białe na pościel i b ellznę, pierwszorzędnych fabryk po 900 000,
1.200.000 i 1,5 0.000 Mk. za metr.

PRZEŚCIERADŁA ze specjalnego płótna prześcieradlowego wysokiego 
gatunku po 5,000.000 Mk. za sztukę.

ZEFIRY na koszule w śliczne desznie po 1,200 000, 1,500.000 i 1,800.000 
Mk. za me'r.

SZEWIOTY damskie podwójnej szerokości we wszystkich kolorach po 
2,50!) 000 i 3,oOC.OOO Mk. za me*r.

FLANELE francuskie w śliczne desm ie po 900.010 i 1,400.000 Mk. m.
BAJE kolorowe podwójnej sze okości po 1,33* 000 i 1,500 000 Mk m.
CAJGI ns ubranka ‘ la dzieci, sukienki, robotnicze ubrania bar .zo trwałe 

w noszeniu do 1,500.100, I, 00.000 i 2.200 000 Mk. z i  metr.
SURÓWKA na bieliznę ifp. w najlepszym gatunku po 950.000 i 1,300.000 

Mk za metr.
DYMKA, specjalne płótno na kalesony męskie. 8 ' cm. sz rokości bardzo 

trwale w p.aniu po 1,30100' i 1,800.000 Mk. za metr.
POŚCIELOWY 0XF0RD na poszwy w kr ty czerwone bardzo trwale po

1.800.000 i 2, 00 000 Mk. za metr.
CZERWONE płótno „Tyk* na wsypy, nie pr epuszczające pierzy po 

S00.000, 1.800 000 i 2,009 00 j  Mk. za m tr.
CHUSTKI duże zimowe puszys'e, ślicz :e desenie w różnych kolorech 

po 0,''00.000 i 13,000.(00 Mk za sztukę.
KOŁDRY watowe, pokrył? satyną w rożnych kolorach na pierwszorzę­

dnej białej wełnianej wacie, soód na żyrardowskiej w ktorjt po Mk. 21,000.000, 
28 000 000, w wyższym gatunku pa 33,00 000 Mk. za sztukę.

KOŁDRY, lak zwane koce pluszowe w różnych kolorach i ślicznych 
deseniach po po 15,000,000, H.OOOoOO i 5 000 1 00 Mk.

Takież c :emne bez deseni po H 500 000 i 13,000.000 Mk
KOSZOLE dzienne z kołnierzykami z francuskiego z.firu po 4,500.000 

i 5,500.000 Mk za sztukę.
KALESONY z żyrardowskiej dymki po !3,r 0C.0C0 i 4,500.000 Mk za pa ę.
Wysyła się pocz'ą za pob aniem (płaci się przy odbiorze). Za przesyłkę 

dolicza .-ię podług iar->fy pocztowej.
. WAGA Przy zam ówieniach na tę tanią w .sp  zedaż resztek obowiązkowo

je 1 załączyć prz zam ówien'ach kupon.

SS-3

KUPON NA TANIĄ SPRZEDAŻ RESZTEK DRUGIEJ 5ERJI „ g  
w  W arsz . S półce M anufaktuy, W arszaw a , ul. J a sn a  L. 18.

Czytelnik „Nowości Illustr." Imię i nazwisko 
Poczta Wieś Nr domu
Powiat Ziemia

jesteśmy i ewni, że czytelnicy „Nowości Illustrowanych* o fr^m aw szy  
od nas jedną lub kilka resztek, zostaną naszymi stałymi kl jenfami i będą 
niezawodnie żądać innych towarów. Z mówień a wraz z dołączonym ku­
ponem nadsyłać pod a d n se m :

W a rsz a w a , J a s n a  18. Tel. 243-80.
U^AGA: W razi?, gdy wysiany towar się nie podoba, zamieniamy na inny 
lub zwracamy pieniądze niezwłocznie.

■ Bechstein =
j Btuthner j
I Bósendorf er |
I I
| d o  n a b y c ia  t y l k o  u firmy: |

Helena Smolarska
K r a k ó w ,  u l i c a  S z a w s k a  L. 9  l .  p .

i  
I  
I
I

— j

I FILATELIŚCI I 
! Zbieracze widokówek*
nie wpisujcie się do zagranicznych towarzystw  
korespondencyjnych. Jedynem polskiem towarzy­

stwem międzynarodowej wymiany jest

„Orient-Okcidental"
Adres: T *  B O 'Z ą c Y |  &  R .  D ą b o w s k i  Kra­
ków, ul. Retoryka L. I ,  II. p. —  W kładka roczna 

* 5 złotych polskich po kursie dziennym.

Światowej sławy firma

STEIN MAY &  SONS
posiadającą

fabryki fortepianów w Nowym Jorku, 
Londynie i Hamburgu, powierzyła swoje 
generalne zastępstw o znanej oddawna 

firmie

Z Y G M U N T  R A B A  NAST.

WŁAD. BOLOŃSKI
Skla*1 f . rtepi m ów  

K raków * ul św. A nny  3

B
B
B
B
B
B
B
B
B
m
m

117Y JD Ę ZA MĄŻ, za czło-
* * wieka na dobrem stano­

wisku, najlepiej za właścicie­
la ziemskiego. Wiadomość w 
Ad. „N Illustr." pod T. B.

DOSZUKUJE SIĘ POŻY-
* CZKI w walucie zagrani­
cznej, dla b. dobrze prospe­
rującego przedsiębiorstwa 
przem -nandlowego na b. do­
brych warunkach. Wiado­
mość w Ad. „N. illustr." pod 
„Z. G.“

DOSZUKUJE POKOJU mło-
* dy, solidny człowiek na 
dogodnych warunkach może 
być z utrzymaniem Zgłosze­
nia w Ad. „N. Illustr." pod 
W. W.

l^A W A LER, ze starej rodziny 
na wysokim stanowisku 

z powodu braku znajomości, 
po powiocie z Ameryki za­
wiąże znajomośę z panną lub 
młodą wdową.—

Cel matrymonialny.— 
Zgłoszenia nieanonimowe 

z fotografiami nadsyłać do 
administracyi „Nowości III." 
pod literę B. N.

WŁADZE:
W ojew ództw o, ul. Baszto­
wa 1. 26, tel. 1141; godziny 
przyjęć wojewoda od 11—1, 
godz. urzęd : od 8—3, dla 
stron od 10—1. S tarostw o 
k rakow sk ie , ul, Starowiślna 
1. 13, tel. 3554; godziny przy­
jęć: starosta oa 11—1, godz. 
urzęd.: od 8—3, dla stron od 
10—1. M ag istra t, plac WW. 
Świętych 1 3, tel. 46; godz. 
przyjęć w prezydjum miasta: 
od 12—2 z wyjątkiem nie­
dziel i św iąt; godziny urzę­
dowe od 8—12, D yrekcya 
kolei państw ow ych, plac 
Matejki 1. 12, teł. 2458; go­
dzin, przyjęć; prezes dyie- 
kcvi od II — 1, godz. urzęd.: 
od 8—3 zwyjątkiem niedziel 
i świąt. D yrekcya policyi, 
ul. Krupnicza i. 34, tel. 458; 
godziny urzędowe: od 8—3

Oryginalne Steinw aya fortepiany i pia­
nina są już w  drodze i nadejdą jeszcze 
przed świętami Bożego Narodzenia. —  
Zam ówienia przyjm uje się już teraz. —  
Oglądać można bez przymusu kupna.
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NOWOŚCI ILLUSTROW ANE 
DRUKARNIA -  -  — POD FIRMĄ D. E. FRIEDLEINA -  —

KRAKÓW, UL. KAZIMIERZA W. 95

W YKONUJE W SZELKIE ROBOTY W Z A K R ES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE: TABELE, AKCYE (wielobarwne), BROSZURY, CEN­
NIKI, AFISZE i f. d .  — PO CENACH KONKURENCYJNYCH

WłF,ciciele i wydawcy: Spadkobiercy St, Lipińskiego. Odpow. red.: W. Lipiński. Drukarnia i kliazamla „NowoĄcl Illiistrowaae" pod aarządem L. Qroau3ia (firmą FrielUina)


